
Nr. 22 . . Dnia 2 9 . ma)a 1919 r. _ _  Roh XXkL

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LODOWEGO.
Redaktor naczelny JAN STAPIŃSKI.

*— - — -— — -  — ——  w G alicji i całych  A ustro W ę g r z e c h  4  korony. _  ^  .  ‘  ~ * , ‘  '
J 3 ^ O B Z t u j e  do K rólestw a P o lsk iego  i R o s j i  2  ruble. f  f r a l e i y l o s ć  p ł a c i  s l« |

do cesarstw a n ie m ic o k ie g o ...........................................................4  marki, a  z  g ó r y ,  r o c z n i e  lu b
n a  c a ł y  r o k :  do A m eryki, R um unji, D anji, A nglji, A fryki, A ustralji 5  koron. L •• p ó ł r o c z n i e .  s

^     „ N um er p o je d y n c z y  8  halerzy. ■   ^  ^  -
P ob ieran ie „Przyjaciela L u du“ m ożna rozpocząć każdego  czasu  1 od tego  dnia oblicza si<j należytość.

R ękopisów  nie zwraca się, listów  n ieopłaconych nie przyjm u je się. D o listów  w ym agających  odpow iedzi, należy dołączyć  
m arkę na odpow iedź. R eklam acje (nie zaklejone) są  w olne od op ła t; pocztow ej.

Słowo do Przyjaciół.
Przyjaciele! Czytajcie to, jak list mój 

do Was.
Ukończywszy gimnazjum i zdawszy 

m aturę 4 czerwca 1889 r. w Jaśle, zaraz 
następnego dnia, 5 czerwca 1889 r. wziąłem 
się do agitacji wyborczej na zebraniach 
w Roztokach i Tarnowcu pow. jasielskiego. 
I już bez przerwy dzień za dniem aż do 
wyborów 2 lipca 1889 agitowałem w pow. 
gorlickim za ś. p. Tomaszem Pawłowskim 
z Krygu i za Janem  Skwarą z Targowisk 
w pow. krośnieńskim.

1 tak wszedłem w życie polityczne. —
0  wielkich zagadnieniach politycznych nie 
miałem wówczas pojęcia. W szkołach tego 
nie uczą, gazet w gimnazjum nie czytałem, 
a z domu rodzicielskiego, jako syn chłop­
ski, też o tern wiadomości nie miałem. W i e- 
d z i a ł e m  t y l k o  j e d n o ,  że byt chłopski 
jest bardzo ciężki i że tylko przez z j e d n o ­
c z e n i e  w s z y s t k i c h  c h ł o p ó w  w j e ­
d n ą  p o t ę ż n ą a r m j ę  możnaby doprowa­
dzić do zmiany na lepsze.

Ta myśl opanowała mnie w całości
1 rozpocząłem pracę nad jej urzeczywistnie­
niem. Poświęciłem tej pracy 21 lat życia, 
a jednak do celu, do zjednoczenia wszyst­
kich braci chłopów polskich w jedną armję 
polityczną, jeszcze dosyć daleko.

Nie tu miejsce wyliczać wszystkie przy­
czyny, które się na to składają, że tak po­
woli i opornie idzie ta praca. Na toby trze­

ba całej książki i to dużej, aby choć po­
bieżnie spisać te wszystkie przejścia i tru d ­
ności Może kiedyś będę miał spokojniejsze 
życie, to spiszę taki pamiętnik, a tymcza­
sem muszę iść dalej, bo vralka wre i na 
rozpamiętywanie niema czasu. Dosyć na 
tern, że jak w roku 1889 stańczycy-konser- 
watyści cuda wyrabiali, aby chłopów do 
porozumienia się nie dopuścić, tak  teraz 
oprócz konserwatystów czynią wszechpo- 
lacy, cojmogą, aby dalej chłopów w roz­
biciu i memocy utrzymać. A pom agają kon­
serwatystom i wszechpolakom różni inni, 
jak ostatnimi czasy zwłaszcza tak zwana 
»fronda lwowska«.

O walce ze stańczykami, wszechpola- 
kami, centrowcami, ks. Stojałowskim, socja­
listami i t  p. nie uważam zs. potrzebne się 
rozpisywać, bo to »stara  bajka*. Natomiast 
uważam za potrzebne wyjaśnić powody 
walki z »frondą«. Walka ta była od dawien 
da wna, wyraźnie się zarysowała przed trze­
ma laty, a teraz wybuchła jawnie i bez 
pardonu.

Wcale się temu nie dziwię. Owszem, 
przyznaję chętnie, że istnieją między nami 
znaczne różnice zapatrywań i w teorji 
i w praktyce, dlatego nie da się walki uni­
knąć. Dopóki musiałem czynić ustępstwa, 
aby módz wogóle pracować, a dalej, do­
póki mogłem ustępować, bez szkody dla 
istoty rzeczy, której bronię, dopóty ustę­
powałem. Teraz, zdaje mi się, ani nie mu- 

jszę, ani co najważniejsze, nie mogę dalej
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ustępować bez wielkiej szkody dla istnienia 
P. S. L. i dlatego poddaję się walce, świa­
dom odpowiedzialności, jaką biorę na sie­
bie. Mam to przekonanie, że nadużyłbym 
zaufania Przyjaciół, gdybym postąpił ina­
czej. Jest tedy moim obowiązkiem teraz, 
przed Kongresem P. S. L. wyłuszczyć tę 
sprawę, aby Przyjaciele wiedzieli, o co cho­
dzi i aby mogli na Kongresie to rozstrzy­
gnąć. Jeżeli Kongres powie, że nie mam 
racji, to i owszem, ustąpię, bo w takim 
razie odpowiedzialność za dalsze wypadki 
weźmie Kongres na siebie.

O cóż chodzi?
Rozchodzi się i o zasadnicze sprawy, 

jak wykonać program  P. S. L. i o tak ty­
czne rzeczy, jak należy walkę prowadzić.

Otóż moje stanowisko jest następujące:
I. Według mojego przekonania, p i e r  w- 

s z e m  i n a c z e l n e m  z a d a n i e m  P. S. L. 
j e s t  z j e d n o c z e n i e  r z e s z y  c h ł o p ó w  
p o l s k i c h  w j e d n ą  a r m j ę  s p o ł e c z n ą ,  
w j e d n o  s t r o n n i c t w o .  Do tego celu je­
szcze daleko. Przeszkód i trudności mnó­
stwo. A jednak trzeba do tego dążyć, bo 
to się stać musi, gdyż bez tego wszystkie 
inne zadania P. S. L. nie dadzą się prze­
prowadzić.

Jest to tem konieczniejsze i tem pil­
niejsze, że organizacja innych stanów i za­
wodów pracy szybko postępuje naprzód 
i u rastają w siłę inne stronnictwa, zwłaszcza 
stronnictwo biu rokratyczne, wszechpolskie, 
a przez to przybywa coraz więcej przeszkód 
w jednoczeniu chłopów.

To sobie musimy otwarcie powiedzieć, 
że żaden inny stan — ani obszarnicy, ani 
urzędnicy, ani przemysłowcy, ani kupcy, 
ani lekarze, ani adwokaci itp., nie życzą 
sobie j życzyć nie mogą wytworzenia je­
dnego potężnego stronnictwa chłopskiego. 
Nie chcą tego, ponieważ wiedzą, że takie 
stronniclwo chłopskie byłoby w naszym 
kraju  chłopskim najsilniejsze i najwpły- 
wowsze, a wskutek tego wszyscy oni mu­
sieliby się stosować do woli chłopskiej.

Nie można się im dziwić, że oni tego 
nie chcą, ale mimo to chłopi muszą do te­
go dążyć, gdyż taki wpływ chłopom się 
hależy i gdyż tego wymaga interes chłop­
ski. Jest to i sprawa patrjotyczna i spo­
łecznie zdrowa. Trzeba się wszystkim chło­
pom zjednoczyć, nie w tym celu, aby gnę­

bić inne stany, bo to byłoby szkodliwe, 
ale w tym celu, aby sprawiedliwszą, równo­
mierną obronę zabezpieczyć sobie, to jest 
chłopom. — B ez wa l k i ,  d o b r o w o l n i e ,  
n i k t  t e g o  c h ł o p o m  n i e  da.

Po 21 latach walk politycznych, gdy 
miałem i mam sposobność poznać dokła­
dnie stosunki, nie tylko w kraju, ale i w 
państwie, widzę i pojmuję tę potrzebę zje­
dnoczenia rzeszy chłopskiej silniej, niż 
przed 21 laty. Bywały czasy, że mi lue zda­
wało, iż zwycięstwo ideji ludowej da się 
osiągnąć już tą  siłą chłopską, jaką mamy 
w P. S. L., ale przekonałem się rychło, iż 
byłem w błędzie. Trzeba koniecznie wszyst­
kich chłopów poruszyć i zjednoczyć. T e j 
s i ł y  z j e d n o c z e n i a  c h ł o p s k i e g o  ni o  
n i e  z a s t ą p i ,  dlatego wytworzenie tej siły 
uważam za p i e r w s z e  i n a c z e l n e  za­
d a n i e  P. S. L. Do tego też celu i zadania 
wszystko inne stosować się musi — według 
mego przekonania — a więc i wykonanie 
program u P. S. L. i taktyka. Ani pod wzglę­
dem gospodarczym, ani pod względem spo­
łecznym, ani pod względom równoupraAv- 
nioń ustawowych, nie da się polepszyć sku­
tecznie i trwale bytu chłopskiego, jeżeli się 
nie doprowadzi do skutku zjednoczenia 
chłopskiego i jeżeli się nie stworzy tej siły 
twórczej i ochronnej, jaką być może i po­
winno zjednoczenie wszystkich braci chło­
pów polskich w jednem stronnictwie. Prze­
konałem się w »Banku parce1 acyjnym , wi­
dzę to w »Wiśle«, że dopóki się niema do­
statecznego wpływu politycznego, dopóty 
zachodzi niebezpieczeństwo, że i najlepszą 
rzecz gospodarczą potrafią wypaczyć i na 
szkodę ludu, zamiast na pożytek obrócić. 
Bankowi parcelacyjnemu zamknięto kredyt 
krajowy w r. 1905 i tem go pchnięto na 
manowce. Tak ze wszystkiem zrobić po tra­
fią, jeżeli niema dostatecznej siły obronnej,

II. A kto uzna to pierwsze zadanie zje­
dnoczenia rzeszy chłopskiej za słuszne i ko­
nieczne, ten musi się zgodzić i na to, że 
pod tym kątem widzenia trzeba rozumieć 
i wykonywać program  P. S. L. To znaczy, 
że trzeba wysuwać naprzód i robić te 
wszystkie sprawy, które najprędzej mogą 
chłopów poruszyć i do armji ludowej pocią­
gnąć, brać chłopską zjednoczyć A wszyst­
kie inne sprawy i zadania, zawarte w pro 
gramie P. S. li, należy tak wykonywać,
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aby nie stwarzać przeszkody pierwszemu 
zadaniu.

W tem właśnie zachodzi pierwsza ró­
żnica zasadnicza między mojein zapatry­
waniem, a stanowiskiem, jakie zajmuje 
»fronda . Pp. Wysłouch, Dąbski, dr Mo­
skwa, poseł Jampolski i inni, czynią mi 
z lego zarzut, że zmieniam program  P. S. L. 
przez takie stawianie rzeczy. Ja  zaś twier­
dzę, że program u P S. L. w żadnym punk­
cie nie zmieniam, tylko tak działam, jak 
uważam za konieczne, aby módz program  
P. S. L. naprawdę urzeczywistnić. A gdy­
bym był zdania, że mi program  P. S. L. 
tak działać nie pozwala, to otwarcie i szcze­
rze powiadam, że starałbym się na Kon­
gresie o stosowną zmianę programu. Bo 
na taki program, któryby stanowił prze­
szkodę w zjednoczeniu chłopów, nie mógł 
bym się ani ja, ani chłopi zgodzić. N ie 
c h ł o p i  do  p r o g r a m u ,  t y l k o  p r z e c i ­
wni e ,  p r o g r a m  do  c h ł o p ó w  i i c h  p o ­
t r z e b  s t o s o w a ć  s i ę  mus i .  Kongres, 
żywy lud, rozstrzyga o tem, co się ma dziać 
i jak się ma robić, a nie żaden druk 
ani papier. Praca dla lepszej przyszłości 
ludu polskiego jest naszym programem. 
T a k i e g o  p r o g r a m u ,  k t ó r y b y  t e j  
p r a c y  p r z e s z k a d z a ł ,  n i e  u z n a j ę .

Takie stawianie rzeczy nie podoba się 
p. Dąbskiemu i tow. Oni uznają lud za 
głupi, jak to wyraźnie powiedziano w »Ga- 
zecie ludowej z 15 maja b. r., w artykule 
^Odprawa . Tylko p. Dąbski i jego przy­
jaciele są tak mądrzy, że rozumieją, co i jak 
czynić trzeba. Wszyscy inni zaś, ja i ci, co 
na Kongres przyjść mają, aby to Rozstrzy­
gnąć, sfr według p. Dąbskiego za głupi. 
P. Dąbski powiada, że dlatego Kongres 
zwołuję, aby się ratować przed mędrcami.

Miałem już czas przywyknąć do obelg 
ze strony różnych mędrców, więc i ta obel­
ga ze strony p. mędrca Dąbskiego na mnie 
nie działa. Tak mądrym, jak p. Dąbski, 
otwarcie powiadam, wcale być nie chcę 
Ja  złożyłem już przed ludem egzamin, czy 
umiem pracować i armję Judową do zwy­
cięstwa prowadzić. Gdybym słuchał mą­
drości p. Dąbskiego i tow., to ani p. Dłu­
gosz, ani p. Stefczyk, ani p. Potoczek, ani
P o l e c a m y  g o r ą c o

kolińską domi<

ks. Zygulińki, am p. Biały, ani wielu, wielu 
innych najdzielniejszych pracowników do 
naszego Stronnictwa by nie należało wcale. 
Jestem leż pewny tego, że gdyby p. Dąb­
ski i tow. dorwali się rządów w P. S. L., 
toby rychło rozbili w puch to, co się stwo­
rzyło, bo jak p. Dąbski zwykł ma wdać, po­
wstałby »bunt dusz .

Bankiem parcelacyjnym ćw ierka im p. 
Dąbski w oczy. Gzyż to moja wiha, że lu­
dzie, którym zaufałem, tak Bank poprowa­
dzili? A innymi ludźmi Banku obsadzić nie 
mogłem, bo ich nie miałem. P r ó b o w a ­
ł e m p. D ą b s k i e g o  u m i e ś c i ć  wr B a n ­
k u  p a r c e l a c y j n y m ,  ba, kiedy się oka­
zał gorszym niż inni, bo chciał pń niądze 
brać zupełnie zadarmo, a nawet do biura 
11111 się przyjść nie chciało

Nie jestem nieomylnym, owszem, sam 
wiem bardzo dobrze, że wr tym szalonym wi­
rze walk mogę popełnić jakiś błąd. Ale tom 
się zawsze pocieszałem i pocieszam, że ogól­
ny wynik mej pracy przyniósł już dużą 
zmianę stosunków i braci chłopskiej duży 
pożytek. Gdybym był słuchał dalej, tak iak 
przed przeniesieniem się do Krakowa w r. 
1903 słuchać musiałem poleceń, udzielanych 
mi nie przez chłopów, to bym i tego nie był 
zrobił. »Przyjaciel Ludu« miał w r. 1902, 
zanim go objąłem, po 14 latach istnienia 
1438 czytelników, w znacznej części niepla- 
cących. Po roku już w mom ręku mial trzy 
tysiące prenumeratorów, a dzisiaj ma ich 
około 15 tysięcy, co prawda też wr wielkiej 
części zalegających z zapłatą, gdyż prze­
ciwnicy, chcący mnie zniszczyć i w pracy 
przeszkodzić z braku środków, odradzają 
płacenia.

P. Dąbski i tow. byli i zapewne są zda­
nia, że popełniłem zbrodnię, idąc do arcy­
biskupów i biskupów prosić, aby nam du­
chowieństwo nie przeszkadzało tak bardzo 
w tworzeniu stronnictwa. Gdybym był słu­
chał p. Dąbskiego i tow., byłaby do dziś 
dnia trwała wrszędzie wojna z księżmi. Nie 
słuchałem ich i zawarłem pokój. Mam to 
wewnętrzne przekonanie, że zrobiłem do­
brze.

Za zbrodnię mi też poczytano w gro­
nie dzisiejszych frondzistów, że na wybory
n a s z y m  r o d a k o m
eszhę da kawy. “V I
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sejmowe zawarłem kompromis z konserwa­
tystami i zapewniłem w ten sposób wybór 
20 posłów ludowców do Sejmu. Niech mó- 
wi, kto co chce, a ja wiem, że przez wpro­
wadzenie 21 posłów ludowców do Sejmu, 
jeżeli nie dałem ludowi jeszcze pełni sil, to 
w każdym razie zabezpieczyłem rzeszę 
chłopska, przed wielkiem pokrzywdzeniem 
w nowem prawie wyborczem sejmowem, 
które się robi. Z taką ustawą wyborczą 
do Sejmu, jak w roku 1907 przygotowali 
konserw atyści na spółkę z p. Głąbińskim 
i demokratami, nikt się teraz wystąpić nie 
ośmieli. Stańczykowskie pomysły co do no- 
wrej ustawy gminnej też nie miały odwragi 
nawet się pojawić. To wszystko dzięki te ­
mu, że zrobiłem kompromis, wbrew krzy­
kom frondzistów. Gdyby nie kompromis, 
p. Jampolski w żaden sposób nie byłby 
posłem wybrany, bo miał pewnych tylko 
15 głosów. Zrobiłem błąd, żem forsował 
p. Stefczylca w powr. jasielskim i przez to 
narobiłem sobie tam w rogowr, ale zrobiłem 
to dla dobra ludu, chcąc mu zapewnić 
wielce pożyteczną pracę poselską dra Stef- 
czyka.

Trudno mi się tu  rozwodzić nad in­
nymi zarzutami frondy. 1 tak się list ten 
zbytnio przedłuża. Więc powiadam krótko: 
U w a ż a ł e m  za s wó j  o b o wri ą z e k  z a w ­
s z e  t a k  d z i a ł a ć ,  a b y  s i ę  c o r a z  b a r ­
d z i e j  i c o r a z  p r ę d z e j  z b l i ż a ć  d o  
ce l u :  d o  z j e d n o c z e u i a  w s z y s t k i c h  
b r a c i  chł opów' .

Ta idea i ta praca będzie mnie nadal 
ożywiać. Niech sobie krzyczy i wygaduje, 
kto co chce i jak chce, a ja nie spocznę 
w pracy dla tego celu, dopóki mi Bóg zdro­
wia i sił udzieli. Mam też wr Bogu nadzieję, 
że jak mi dopomógł przetrwać nieszczęście 
z Bankiem parcelacyjnym — tak  mi i na­
dal pomoże wytrwać, bo wiadome Mu są 
zamiary moje i czysta chęć służenia mej 
braci c I j  łopskiej. Bogu wiadomo i ludziom 
uczciwym, że wszystko oo miałem i mam, 
kładłem na ołtarzu pracy dla zjednoczenia 
mej braci chłopskiej.

IIL  Aby niebyło na przyszłość żadnyc h 
nieporozumień i abyście Przyjaciele wie­
dzieli, jaką drogę doradzam na przyszłość, 
po Kongresie, pozwolę sobie jeszcze o tern 
parę słow powiedzieć, co myślę i czuję,

a) Charakter chłopski P. S. L. powi­
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nien być nie tylko utrzymany, ale jeszcze 
naw*et silniej podkreślony. Do Sejmu i Rady 
państwa powinni być wybierani chłopL 
z przybraniem tylu i takich pomocników 
z inteligencji, ilu k o n i e c z n i e potrzeba do 
pomocy. Y.lększość chłopska w Klubach 
poselskich P. S. L. winna być zapewniona 
i utrzymana.

b) O zgodzie z biurokracją nie można 
myśleć, bo wymagania biurokracji i co do 
płacy i co do wygód służbowych, p rzekra­
czają granice wytrzymałości ze strony 
chłopskiej. Musiałoby się chyba zupełnie 
zrujnować egzystencję i chłopów i obszar­
ników' i rękodzielników i kupców', gdyby 
się chciało spełnić wymagania biurokracji.

c) Ale że biurokracja jest potęgą, za­
grażającą nie tylko chłopom, ale i obszar­
nikom i rzemieślnikom i kupcom i wszyst­
kim wolnym zaw'odom pracy, przeto wska- 
zanem jest takie postępowanie, aby współ­
działanie tych wszystkich stanów' i s tron ­
nictw' przez biurokrację zagrożony cli, było 
możliwe. Twierdzę stanowszo 1 twierdzić 
nie przestanę, że wziąwszy wszystko na 
uwagę, więcej jeszcze pożytku ma i mieć 
może chłop z obszarnika, niż z biurokracji, 
a biurokracja najbardziej zaciążyła nad 
chłopem.

d) Należy dążyć do tego, aby ducho­
wieństwo nie cylko me przeszkadzało we 
wrzroście i pracy P. S. L., ale aby było po- 
mocnem. Ta okoliczność, że tu i ówdzie je­
den lub drugi ksiądz z jakichkolwiekbądź 
przyczyn jest niechętnym P. S. L., nie po­
winna wpływać na nasz ogólny kierunek 
polityczny.

ie) Pomoc nauczycielstwa ludowego ]est 
nam też wielce pożądana. Dlatego trzeba 
się nam starać żądania nauczycielskie 
uwzględniać w miarę możności.

f) Z całych sił należy się nam  starać
0 to, aby starcia pośród samych wiościan 
pokojowo załatwiać, aby się inni nie mię- 
szali między nas i nie wyzyskiwali nie­
zgody. Należy unikać tego, co lud dsieli, 
a czynić to, co nas łączy. Sądy rozjemcze
1 polubowne mogą dużo dopomódz w pracy 
nad zjednoczeniom ludu.

g) Trzeba się nam organizować w to 
warzyslwach gospodarczych, oświatowych 
i politycznych, bo od organizacji zależy
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udanie si«3 wszystkich naszych przedsię­
wzięć. Swoich popierać, swoim pomagać.

Tą drogą idąc, możemy dojść pewnie 
i rychło do zwycięstwa, choćby nie wiem 
co wyprawiali i nie wiem jak krzyczeli 
wszyscy przeciwnicy

Przyjaciele! Uważałem za swój obo­
wiązek to Wam otwarcie napisać przed 
Kongresem, abyście wiedzieli, dokąd idę 
i jaką drogą, za co mnie tak  zwalczają 
i czemu mnie tak nie lubią.

Wiem, że i z powodu tego artykułu 
powstanie wielki krzyk. Zarzucą mi, że pod­
burzam chłopów, że sieję waśń społeczną 
i walkę klasową, że rozbijam naród i t  & 
Nie dbam na to. Wiem, co to znaczy. Wi­
dzę niestety na każdym kroku, jak to ci 
sami, którzy ludowi radzą cierpieć w imię 
zgody, dla dobra Ojczyzny , sami bezwzglę­
dnie wyzyskują każde położenie, aby się 
dobić zaszczytów 4 dochodów. Pełną gębę 
m ają dla nas morałów i pustych frazesów, 
ale sami patrzą w pierwszym rzędzie swego 
interesu, byle posadkę złapać.

Spełniłem swój obowiązek. Powiedzia­
łem, co mi sumienie nakazywało w imię 
zwycięstwa sprawy chłopskiej. A teraz czyń­
cie, jak uważacie.

Szczęść Boże! Jan Stapiński.

D a m c t ta iic ji panowi; wszichpolacy!
Tw ardy to kąaeK ci ludowcy! Wio o tem brać 

wszechpolska a przecież się kusi o ich rozbicie 
i zgryzienie. Ile się już te niebożęta koło nas n a ­
pracow ały po darmocie. N asam przód całemu S tron­
nictwu wobec społeczeństwa polskiego cdm iawiali 
wiary, później odm awiano nam świadomości na­
rodowej, b rak  patrjotyzm u, wymyślano od »cesar- 
skich cnamów*, od zdrajców  ojczyzny, (gdyśm y 
byli poza Kołemj.

Po w stąpieniu do Koła zarzucali nam  klaso- 
wośó, sobkostwo, przed  rządem  przedstaw iali nas 
jako partję  przeciw paastw ow ą i t  d. O perator 
p. G łąbiński tw orząc okręgi wyborcze k ra ja ł żywe 
mięso chłopskie, tw orząc okręgi wyborcze dwu 
i jednom andatow e w ten sposób, że raczej żydzi 
(jak  w miasteczkach) niech przejdą, a nie ludowcy. 
Inn i specjaliści przez szereg la t walili w »Ojczy- 
źnie* i »Słowie polskiem* oburącz we łby  Drzy- 
wódców P. S. L. pałkam i kłam st i oszczerstw. D^ż 
to zepsuto cetnarów  m etrycznych bibuły zad ru ­
kow anej kalum njam i na  Stapińskiego, Ltojkę, mnie 
i innych, a naw et z uczciwego posła M adeja zro­
biono w ostatnich czasach geszefciarza. W ytrzy­
mały to nasze głowy chłopskie. P róbow ano wy­
dzierać nam  z szeregów  naszych tych, k tórzy się

zachwiali porw ani obrażoną dumą, lub osobisty 
jakąś urazą. Ileż to razy  ogłaszali już oprawoy 
dziennikarscy od wszechpolaków, że są gotowi 
z dziełem ćw iartow ania: że ludowcy w rozbiciu, 
że Klub parlam entarny  lub sejm owy się rozpada.

A tu  jak  na złość te tw arde kości ohłopskis 
się trzym ają, to żylastb ciało nie tylko się m e d i  
porwać, lecz z każdej ran y  liże się cudownie szybko 
Zaiste tw arde są te kości i łby ohłouskie z ich 
chłopskim rozumem, tw arde to ciało z praw em  ser­
cem, k tóre mimo tylu udręczeń przetrw ało i bu­
cha zdrowiem. Objawami iego zdrow ia jest krzepi a 
p raca chłopów w P. S. L. około uporządkow ani* 
swoich spraw  w ew nętrznych; świadczą o tem li­
czne zebrania w k ra ju  rozstrząsające p rzed  Kon­
gresem  uchwały ostatniej Rady Naczelnej P. S. L., 
dotyczące z a ł o ż e n i a  S t o  w. p o l i t y c z n e g o  
P. S. L., p r z e j ę c i a  » P r z y j a c * e l a L u d u «  n a  
r z e c z  S t o w a r z y s z e n i a ,  p r z e n i e s i e n i a  
iW  i s ł y« d o L w o w a, rozłożenia prac w Stronni­
ctwie na  więcej osób, (które przedtem  zwalone 
były wyłącznie na jedne barki prezesa Stapiń- 
kiegc).

To uporządkow anie się, dające dowód zdroi 
wia, zatrwożyło wielce wszechpolaków i lubą opie­
kunkę naszą »Ojczyznę* do tego stopnia, że mm 
siała się oglądnąć za nowym operatorem  do chłop­
skiej skóry, któryby jakąś skuteczną receptę za- 
piHał na zatra tę  ludowców.

A kuszera takiego znalazła >Ojezyzna«, a le­
karstw o w edług jego recepty mieści się w ostatnim  
jej num erze w artykule pt. >Ogólna likwidacja 
przedsiębiorstw  p. Stapińskiego*. O krągły styl, lisia 
chytrość, znam ionująca ten artykuł, wskazuje, i i  
piórkow y akuszer należy do tych modniejszych 
gazeciarzy, co to nie pogardzą chlebem z czterech 
pieców naraz  i wszędzie i wszystko za pieniądza 
postaw ią do góry  nogami, k tórzy za dobre pie­
niądze potrafią równocześnie w kilicu pismach 
zjadających się wzajemnie pisać zjadliwe artykuły, 
wszystkim dorad i morałów nasypać po to, aby 
do nieznającej moralności jego kieszeni, jak  n a j­
więcej grosza zgromadzić, na hulaszcze miejskie 
życie.

C hytry ten »specjalista* z >Ojczyzny* udaje 
zakochanego w chłopach, w P. S. L., w p. Bojce 
za to, że wzięliśmy się do uporządkow ania spraw  
w ew nętrznych w Stronnictwie. Cieszy się z tej 
roDoty, bo w edług jego pojęcia robota ta zapo 
wiada mu zgaśnięcie gw iazdy S tapińskiego; W 
szczególności zachwyca się tem przypuszczeniem* 
że kolega Bojko obejmie po Stępińskim  p rezesu r) 
P. S. L. Z tej okazji rozpływ a się w pochwałach 
dla p. Bojki, a wiesza po starem u psy na p. Sta- 
pifiskim w nadzieji, że p. Bojkę weźmie na am­
bicję i że tym sposobem przyspieszy w ym arzoną 
chwilę rzekom ego upadku  Stap fiskiego. Marne ta 
leki i m arne m arzenia o ich skutkach.

Przedew szystkiem  am bicja p. Bojki to nal 
bęben dla ciebie autorze, k tóry  blńsz się wyjawi* 
swojego nazw iska, po drugie, zwolnienie p. S ta j 
pińskiego od niektórych obowiązków, przyczeio 
zdobycie więcej czasu m oie być biczem dla wszech- 
polaków, b o  S t a p i ń s k i  d a l e k i  o d  a m b f c j *
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p r z e w o d n i c z e n i a ,  j u ż  w ie lo k ro tn ie  c h c ia ł  
z ł o ż y ć  t e n  m a n d a t ,  a n a w e t  i w s z y s t k i e  
m a n d a t y ,  b y  z d o b y ć  c z a s  n a  z d e m a s k o ­
w a n i e  w a s z e j  p r z e w r o t n e j  p o l i t y k i .

Widać jednak z artykułu  ogrom ny lęk, żeby 
przepadkiem  »Przyjaciel* nie przeszedł w ręce 
zreorganizow anego Stronnictw a i tej spraw ie po­
święca nasz ^akuszer* (a może fuszer? Przyp. ze- 
ccra) najwięcej papieru  ojczyźnianego. Więc prze- 
dewszystkiem na reorganizacji rooi p. Stapiński 
Interes po pierw sze dlatego, że w tych spraw ach 
P‘sał pierwszy »geszefciarz* Olszewski (naturalnie 
ca zmową z »geszefciarzem* Stapifiskim) z czego 
wynika, że co Olszewski proponuje, to musi być 
•interes* m aterjalny, po drugie, że p. Stapiński 
dostał »Przyjaciela« za darmu, a teraz go za pie­
niądze sprzedaje, a wreszcie, że choć »Przyjaciel« 
będzie sprzedany Stronnictwu, to Stapiński będzie 
miał wpływ na pismo, czyli że będzie praw ie jego.

Co do pierwszego zarzutu, to naszem u panu 
• akuszerowi* z »Ojczyzny* osobiście wdzięczny je­
stem za dob ią  markę, że mam rękę szczęśliwą 
i oby się powiodło dobrze i w tym w ypadku, bo 
czuję, że na  tej spraw ie rzeczywiście P. S. L. zro ­
biłoby dobry interes — zrooiłby i Stapiński, bo 
nie byłby bezbronnym  wobec wszechpolaków, gdyż 
nie on sam w swoim organie (bo wy na tym koniku 
eździcie), ale my w naszym  organie staniem y w 
ego obronie. Wobec Braci moich chłopów ten z a ­

rzut, że ja  robię tylko in teresa rnatorjalne, a ra ­
czej ta trucizna przeciw reorganizacji nie posku­
tkuje, boście się już wobec nich skompromitowali, 
zarzucając mi, żem B ank zniszczył bogacąc siebie, 
n a  co, gdy otw arcie odpowiedziałem, musieliście 
gębę zamknąć. Po drugie ludowcy wiedzą, że bez­
interesow nie forsowałem wiele wielkich rzeczy po­
litycznych, za k tó re byłem srodze szczuty, a któ­
re  tylko na  zdrowie P. S. L. wyszły. Dość wspo­
mnieć opozycję moją przeciw w stąpieniu ludow ­
ców do Koła polskiego, gdy nas było tylko czte­
rech posłów (wtenczas Stapińskiego i mnie dość 
się nakamienowaliście).

Dalej niezły interes zrobiło P. S. L. na szcze­
rej obronie chłopów, czego wszechpolaczki s tra ­
wić nie mogą. A nareszcie niezły in teres zrobiło 
P. S. L. przez napór mój i kolegi średm aw skiego 
na zmianie regulam inu Koła polskiego, co jest o- 
becnie głównym hamulcem dla wszechpolskiej sw a­
woli w Kole polskiem.

Boli wszechpolaków ta spółka Stapiński Ol­
szewski i nie dziwne to, oo dostali od tej spółki 
nieraz dobre cięgi w Kole. Lecz panie »akusze- 
rze« z »Ojczyzny« powiem ci ku  twojemu zm ar­
twieniu, że to szersza spółka i ona się ciągle pod 
naporem  wszechpolaków powiększa, a poróżnienie 
tej spółki choćby tak delikatnem i pigułkami, ja ­
kie ty umiesz daw ać nie da ci się rozluźnić, bo 
ta spółka w szystkich posłów P. S. L. zw iązana 
jest wielkim interesem  ogólnych spraw  ludowych.
1 Nie zatru jesz »akuszerze* ludowców niechę­
cią do przejęcia od p, Stapińskiego ^Przyjaciela* 
chytrą intrygą na tem at gadki, że >Przyjaciela* 
dostał p. Stapiński za darmo, bo twoja niezci- 
wość* nie pozwoliła ci domówić, jaką miał wów

czas »Przyjaciel« wartość, ale ja  cię wyręczę ko­
chanie.

• P rzyjaciel, po przejęciu go przez p. S ta­
pińskiego od p. W ysłoucha nie miał 2000 płatnych  
prenum eratorów  — to ty dobrze wiesz, co to za 
interes, że gdybym  cię nim obdarzył i włożył na 
ci ebie obowiązek w ydawania, to kto wie, czy two^ 
je dochody, gdybyś tak  jak  ty chcesz żyć w ygo­
dnie, dały ci się rok  utrzym ać. Że »Przyjaciel* ma 
dziś wartość, na  to złożyła się ciężka p raca  i wy­
trwałość wraz z poświęceniem siebie i rodziny 
przez ostatnie a starsze ła ta  p. Stapińskiego. — 
I myślisz pismaku, że lud tej pracy  nie widział, 
że tego docenić nie będzie um ia ł? I myślisz, że 
chłopi w yciągnęliby rękę, by ograbić na starość 
człowieka, k tó ry  wszystko co miał dla ich sp raw y  
poświęcił? Ta chy tra  trucizna nie pomoże — mój 
nieboże!

A wreszcie straszysz niepotrzebnie Stapiń- 
skim tych, co się go nie m ają pow odu obawiać. 
Gdyby * Przyjaciel* przeszedł n a  rzecz S tronni­
ctwa, to faktycznie Stapiński będzie m!ał wpływ 
na »Przyjaciela*, o ile będzie dalej b ra ł udział 
w życiu politycznem, bo tb się tylko wszechpola- 
kom m arzyć może, gdyż 10 jest ich pobożnem  ży­
czeniem, żeby Stapińskiego całkiem z polityki wy­
mieść, ale u  ludowców nik t o tern nie myśli, bo 
byłoby to bezpodstawnem  głupstwem, żebyśm y 
najtęższą siłę, jaką  posiadam y, od wpływu usuw ali.

Dajcież sobie panow ie wszechpolaczki wybić 
z głowy, żeby obecnie, gdyśm y tyle przetrw ali, 
mogli dać się zatruć naw et takiem u spryciarzow i, 
jakim  jest wasz pism ak z »Ojczyzny«. — P igułki 
według nowej jego recepty nie pomogą, tern b a r­
dziej, że nie wiemy z czyjej ręk

Panie »akuszerze«, co tyle chytrych podej­
rzeń  umiesz rzucać — wyjdź z cienia! Boisz się 
pokazać, bo wiesz, że otw arcie rczśm ialiby się z 
ciebie chłopi, których tak  bardzo  niby »kochasz* 
i krzyknęliby ci: »pocoś tam  wlazł*!

M icha ł O lszewski.

fla wszystkich wiecach i zgromadzeniach
popierajm y

jako jedyną ludową asekurację. — „W isła* *  ubez­
piecza najtaniej budynki, inw entarze i zboże. 
• Wi s ł a *  pośtedniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

Przygotowania do Kongresu.
Jasło. W szechpolscy agitatorzy o niczem nie 

rozpraw iają, tylko o naszym  Kongresie. T ak im 
zależy, aby p. S tapiński nie był więcej prezesem  
Stronnictwa. Na ta rg u  w Jaśle  o niczem nie mó­
wiono, t j lk o  o Kongresie P. S. L. Ludowcy śmie­
ją się z tych sta rań  wszechpolskich.

Pokazuje się przy  tej 3posooności, jak  bar­
dzo nic lubią p. StapińsŁ iego różni urzędnicy,
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adwokaci i t. p. O najw ażniejsze swoje spraw y 
tak by się pewnie nie starali, jak  o to, aby p. Sta- 
p iński nie był prezesem  P. S. L.

Donoszę o tem, aby zwrócić uw agę ludu  na 
tę okoliczność.

»Gazetę ludow ą i p. D ąbskiego z artykułem  
przeciw p. S tapińskiem u rozrzucają także agitatc 
rzy  wszechpolscy. Poseł Jakób Madej.

*
O trzym aliśm y kilkanaście listo \v od P rz y ja ­

ciół z w yrzutam i pod adresem  p. Olszewskiego, 
że i on przeciw p. Stapińskiem u, skoro chce ode­
brać  »Przyjaciela Ludu*. Więc odpow iadam y tym  
Przyjaciołom , że tak  nie jest. Na artykuły  p. Ol­
szewskiego zgodził się p. Stapińslci, więc nie były 
one przeciwne. Tylko gorąca chęć służenia sp ra­
wie P. S. L. podyktow ała p. Olszewskiemu jego 
artyku ły  i uznanie mu się za to należy, a nie 
w yrzuty.

Pilzno. Niechże się p. Stapiński przygotu je 
n a  różne gadania na Kongresie. Gdzie się ruszysz, 
wszędzie pełno zbawców i doradców, k tórzy  u p ra­
w iają k ry tyk i przeróżne. — Tak się wydaje, że 
wszybcy by  lepiej potrafili Stronnictw o prowadzić, 
niż p. Stapiński. Chłopi słuchają tego wszystkiego 
i od oka potakują, ale myślą całkiem inaczej. — 
Chłopi mówią, że gdyby p. S tapiński nie trzym ał 
Stronnictw a w kupie silną garścią i niezłom ną 
wolą, toby cl doradcy rychło rozbili w szystko na  
d robne kaw ałki. N awet i w naszym  powiecie, jak  
się to już teraz pokazuje, nazwisko p. S tas iń ­
skiego jednoczy Stronnictwo. K ażdy chłop wie, 
kto jest S tapiński i czego on chce, dokąd prow a­
dzi. A o tycń k ry tykach  tyle chłopi mówią, że 
każdy  chciałby być posłem. Józef Droba.

*

Borysław. Podpisani zwołują na dzień 29 m aja 
o godzinie trzeciej popołudniu wszystkich człon­
ków  Komitetu P. S. L. do własnego lokalu, celem 
w yboru delegatów n a  K ongres Stronnictwa, m ający 
się odbyć dnia 12 czerwca. Prócz członków Komi­
te tu  zapraszają  podpisani wszystkich ludowców 
na te obrady, ponieważ prócz w yboru rozpatrzym y 
się w różnych spraw ach obecnej polityki S tronni­
ctw a, a po omówieniu ich, dam y naszym  delega­
tom wskazówki jak  m ają się zachować, gdy te 
same spraw y poruszone zostaną n a  Kongi esie

Sekretarz: Zastępca przew.
Józef Siudy. Włodzimierz Świętnicki.

Delegatów z Pllzneńsk.ego wszystkich gm innych 
Komitetów P. S. L prosimy o n i e z a w o d n e  
przybycie na  zebranie powiatowe, k tóre się odbę­
dzie dnia 5 czerwca b. r. o godzinie 2-giej po po­
łudniu  w sali R ady powiatowej. Spraw y ważne. 
Między innemi omówienie porządku dziennego 
Kongresu.
Józef Staniszewski, Adam Krężel Piotr Przetacznik 

posłowie. p i zew. Kom. po w.
Członkow Komitetu okręgu sądowego Z a- 

k i i o z y ń s k i e g o  mam zaszczyt zaprosić na po­
ufne zebranie* w niedzielę dnia 29 maja, k tóre 
się odbędzie o godzinie 1-szej w Kończy skaeh

w domu moim. Ze względu na ważność obrad 
upraszam , by delegaci naszych Komitetów gmin­
nych stawili się jak  najliczniej.

J ó z e f  B u d zyń ,  przew. Komitetu.
W Róiy (pow. Pilzno) odbędzie się dnia 5-go 

czerwca b. r. zgrom adzenie w domu p. Bahra.

£e zebrań i obcliodów.
Dębica. Dnia 16 b. m. odbU o cię tutaj posiedzenie Komitetu 

okręgowego P. S L., zwołane przez przewodniczącego p Przeta- 
cznika, celem złożenia sprawozdania z'posiedzenia Rady Naczelnej 
w Tarnowie, oraz przygotowania malerjału na Kongres.

Zgromadzenie zakończyło się uchwałą rezolucji następującej) 
Zebrani na posiedzeniu w Dębicy członkowie Komitetu okręgowego 
po przyjęciu do wiadomości sprawozdania z posiedzenia Rady N a­
czelnej w Tarnowie po przeprowadzeniu obszernej dyskusji zaapro­
bowali w zupełność: uchwalę co do rozdziału naczelnych stano* 
wisk w Stronnictwie; zaś większa część oświadczyła się narazie 
przeciw uch\’ ałę Rady Naczelnej co do utworzenia Towarzystw* 
politycznego P. S. L. wedle projektu posła Olszewskiego. Zarzą­
dzono zgromadzenia powiatowe, celem wyjaśnienia sprawy człon­
kom P. S. L. obydwóch powiatów i powzięcia uchw_i i przez de­
legatów wypowiedzcni" się na Kongresie. P. Przełącznik.

W Tarnowie odbyto się dnia 22 b. m. posiedzenie Komitetu 
ow. P. S. I.., na którem wśród licznego udziału rielegatówy. wy- 
rano przewodniczących poszczególnych okręgów sądowych i prze­

prowadzono obszerną dyskusję tak w sprawach reorganizacji Stron­
nictwa, jakoteż w sprawie Kongresu.

Dyskusja wykazała sprawność i karność, z której słynął nasz 
Komitet zawsze.

Obrady zakończono wezwaniem do wszystkich delegatów, 
by nie brakło przedstawiciela z żadnej gminy na Kongresie w T ar­
nowie.

Z Rzesmwa. Stosownie do wezwania w organie Stronnictwa 
„Przyjacielu Ludu”, odbyliśmy dnia 13 b. m. w Rzeszowie, w kan- 
larji dra Dańca narady Komitetu okręgowego P. S. L, i wybitniej­
szych ludowców z powiatu rzeszowskiego i strzyżowskiego, na któ­
rych powzięliśmy odpowiednie rezolucje co do poszczególnych 
punktów porządku dziennego Kongresu. Posiedzenie trwało oez 
przerwy od godz. 11 du 4 po po południu. Głos zabierali pp .: 
Kawalec, u r Daniec, d r G łogor oa ski, Skrzyr-k, Tepper, Smagała, 
Szmigiel, Hawlicki, Kielar, Kocząb, Oliwa i Tenczar. Poseł Wasung 
nadesłał usprawiedliwienie swej nieobecności w specjalnem piśmie, 
w którem zapowiada swe przybycie na czerwiec w celu urządzeń'! 
kilku zgromadzeń sprawozdawczych. g ‘

Bratkowice (pow. Rzeszów). W  pierwszy dzień Zie.onych 
Świąt zjechali do nas na wiec ludowy pp .: Kawalec, Smagała 
i Szmigiel. Po kilkugodzinnych przemowach referentów i p. Sza­
lonego z Bratkowic, uchwaliło zgromadzenie przez aklamację na 
stępujące rezolucje: Oświadczam, się gorąco za czteroprzymiotni- 
kowem prawem głosowania do Sejmu, Rady powiatowej i Rady 
gm .nncj; wzywamy naszych posłów sejmowych, aby podjęli się 
wszelkich dozwolonych parlamentarnie środków walki w celu uzy­
skali';. takiej reformy wyborczej. Wyrażamy z oburzeniem potępie­
nie dla posłów Paaucha i Szajera za ich wszechpolską politykę 
zgubną dla włościaństwa. Wzywamy radców powiatowych, aby 
z powodu skończenia się kadencji Rady powiatowej w Rzeszowie, 
złożyli nain sprawozdanie ze swej działalności. Protestujemy prze­
ciw dwutypowym seminarjom nauczycielskim, przeciw projektowa­
nemu podatkowi od zapałek i przeciw projektowi ubezpieczenia na 
starość, za czem się to tak bardzo ubijają wszechpolaki na szkodę 
rolników. Protestujemy przeciw gospodarce obszaru dworskiego 
w Budach, który starydi wyrębów nie kulturuje. Na zebraniu p o ­
stanowiono wysłać na K ongr.'. delegata z gminy, a i Kółka rolni­
czego delegata na Zjazd Kółek rolniczych do Stanisławowa, po- 
czem przewodniczący miejscowy naczelnik zamknął wiec. ni.

Llpiny [pow. Pilzno). Dnia 15 maja odbyło się w naszej 
gm inie zebranie, na które prócz miejscowych obywateli przybyło 
też wielu sąsiadów z przysiółków, Kozia Wola i Pilznionek. Celem 
zebrania było zorganizowanie .K ołka rolniczego” i utworzenie Ko­
mitetu gminnego P. S. L.

Zgromadzeniu przewodniczył marszałek powiatu hr. Mikołaj 
Rei. Po zagajeniu przez przewodniczącego i przemówieniach pp. 
W łodzimierza Kradyny, h, trak.or* pow. Kółek roi., Piotra Przełą­
cznika, przew. Komitetu pow. P. S. L., tudzież po referacie p. Prali-
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liszka Wielgus*, nauczyciela z Dulczówld na temat: „O potrzebie 
zakładania Kółek rolniczych* przystąpiono do jwpisywania się na 
członków Kółka i do wyboru Zarządu.

Po załatwienin spraw .Kółka" przystąpiono dn utworzenia 
gminnego komitetu P. S. L  O  konieczności organizacji polity­
cznej i potrzebie łączenia się pod sztandar P. S. L. przemawiał 
p. Rotr Przełącznik i frar ‘ êfe Wielgus. Po wysłuchaniu mów­
ców i odpowi dniej dyskusji ntworzono miejscowy komitet i wy­
brano delegata na Kongres do Tarnowa. Sekretarz.
1 Przewrotne ( d o w . Rzeszów). Odbyło się u nas w drugi dzień 
Pielonych świąt publiczne zgromadzenie, na które przyjechali pp. 
Kawalec, Szalony, Szmigiel i lepper. Zgromadzenie, na które zje­
chali się Indowcy wszystkich okolicznych wsi a także z Kolbuszo- 
my, uchwaliło szereg rezoluqi: (te same co i na wiecu w Bratko- 
yricach. Przyp. Red.) Na zgromadzeniu przewodniczył nasz naczel- 
pik gminy a sekretarzował nasz sekretarz gminy. Bardzo wiele po- 
gyteanycn i nas włościan obchodzących rzeczy dowiedzieliśmy się 
Ba tym wieeu, jakiegośmy jeszutc od czasu wyborów Jantusia Pa- 
ducna nie mieli. O  pośle Szajcrze co to popija szczerze opowie­
dział uan bardzo piękna historyjkę, niestety prawdziwą, p. Banda- 
Uewicz. Zgromadzenie było prowadzone bardzo poważnie przez 
Idlkn godzin. /.

Suuhodił. Na wspólnem zebraniu Komitetu gminnego P. S. L. 
łdbytego w dniu 15-go maja b. r. m-zcprowadzono wybór trzech 
członków do Komitetu w miejsce nieobecnych, ponieważ wyjechali 
jfo Ameryki, następnie postanowiono wybrać delegatów na Kuii- 
gres do Tarnowa, którym polecił Komitet stanąć po stronie 
p. prezesa Stapińskiego, a jak najostrzej oświadczyć się przeciw 
•fronuziL" lwowskiej i kilku niezadowoleńcom, wykazując ich igu- 
pim politykę dla Stronnictwa, a pożyteczną pracę prezesa Stapiń- 
fldego. Jak cJowiek chory z ranami ropiącemi, które zagrażając 
Ulu rozszerzeniu choroby i nawet utratą życia, musi za doradą 
doktorów poddać się operacji i wrzody usunąć, tak samo rzecz 
*lę ma w naszem Stronnictwie -  wrzodów takich jak Moskwa, 
(odwieczny niezadowolec) i jemu podobni, raz ze Stronnictwa wy­
rzucić, bo nie są godni nazywać się ludowcami.

Jeśli mają pewną niechęć do posła Stap.Aókiego, to powinni 
osobiście między sobą załitwić, a nie dawać trucizny nam chłopom. 
Bóg dopomóż ourdom  Kongresu i wyczyszczeniu chwastów. Tego 
tyczą sobie wierni ludowcy swemu Stronnictwu z Suchodołu.

Za Komitet
Józef Szubra Stanisław Wilk

sekretarz, przewodniczący.
W Gwoźnlcy Dolnej (pow. Strzyżów). Dnia 8 b. m. odbył 

lię obenod ku uczczeniu Konstytucji 3 Maja, przy współudziale 
mieszkańców wiosek okolicznych. lObchód wypadł wspaniale, po­
mimo, że podobna urocże^ośc w tej wsi pierwszy raz była urzą­
dzona i dlatego pozostanie długo w pamięci obecnych.

Na program obchodu złożyły się: Nabożeństwo maiowe 
w miejscowej, na ten cel udekorowanej kapliczce. Mowa okoli­
cznościowa miejscowego naucz. p. Wł. Piejki.

Pochód, w czasie którego śpiewała dziatwa szkolna pieśni 
patrjotyczne Mowę o Konstytucji 3 Maja wygłosił z zapałem p. 
Jul. Witkowski, a za liczny udział podziękował p. Hen. Witkowski.

Obchód zakończył się puszczaniem ogni sztucznych i wsDóiną 
zabawą we dworze, urządzoną przez p. Borowcową.

Jakób Kąkol, stary ludowiec.
W Jazaoh koto NieDołomic odbyło się 18 maja b. r. poświę­

cenie .D ( mu ludowego" W uroczystości tej wzięła okoliczna lud­
ność udział bardzo licznie. Jako goście przybyli jeż do nas liczni 
goście, interesujący się oświatą ludową. Poseł sejmowy z Bocheń­
skiego prof. Górski wygłosił referat: * 0  domach ludowych", prof. 
dr Bujak, jako delegat Głów nego Zarządu Kółek roi. .O  działalno- 
łd  Kółek rolniczych", Józef Lederer, sekretarz Koła T. S. L  im. 
Tad. Kościuszki w Krakowie i przewodniczący komisji czytelniano- 
odczytewej Kot .O  celach oświaty i czytelń T. S. L». Stanisław 
Stączek, prezes krakow. oddziału .Eleuterji" O zgubnych skutkach 
alkoholu".

Przemawiało też kilku włościan, między innemi Jan Trzos 
Imieniem miejscowego Zarządu Kółka rolniczego i Józef Trzos 
a Niepołomic Dzień ten pozostanie na długu w pamięci uczęstni- 
ków. Sekretarz.

Sąsiadowioe (po, Sambor). Dnia 8 maja obchodzono n nas 
pamiątkę Konstytucji 3 Maia. Po nabożeństwie udał się pochód 
pod lipkę Słowackiego, gdzie 6ię odbyły przemówienia i śpiewy 
patrjotycznych pieśni. W obchodzie wzięła udział miejscowa Straż 
Ogniowa 1 Towarzystwo Drużyny B. Głowackiego. Na zakończenie 
Uroczystości odbyło się przedstawienie amatorskie.

W sprawach SL. nnictwa Ludowego odbyło się dnia. 15 maja 
poufne zgromadzenie w obecności p. Szuszkiewicza ze Lwowa,

gdzie omówiono wiele ważnych spraw i wybn.no delegata na Kon­
gres do Tarnowa. S. S.

Suchodół. Dnia 5’b. m. o godzinie 5 po południu ygłosiła  
p. M. Pelcówna odczyt o Konstytucji 3 Mc,a, potem oddrrdamo- 
wano kilka utworów patrjotycznych. Po przemowach odśpiewano 
kilka pieśni patjotycznych. W czasie śpiewów zbierano składki na 
Dar narodowy 3 Maja. Z otuchą w sercu i z nadzieją lei iszej przy­
szłości rozeszli się wszyscy do domów.

W poniedziałek dnia 16 b. m. o godz. 7 wieczór „Kółko 
amatorskie młodzieży1’ odegrało z powodzeniem dwie sztuki „Sen“ 
J. Nowakowskiego i „Flisacy" L. Wł. Anczyca. Sala była przepeł­
niona chłopami, lecz niestety inteligencji z pobliskiego Krosna nie 
było nawet na lekarstwo. Również p. kierownik tutejszej snkoły, 
wyjechał z nieznanych powodów, byle’ tylko nie być na przedsta­
wieniu. W  jesieni zeszłego roku została otworzona czytelnia T. S. L., 
ale pod kierownictwem p. kierownika nie postępuje nic raprzód.

A . K

Z posiedzeń „TRisly“.
Dnia 21 m aja b. r. zebrała się przed  połu­

dniem R ada Nadzorcza ludow ego Towarz. wzajem­
nych ubezpieczeń »Wisły * w Krakowie pod prze­
wodnictwom prezesa SŁapińskiego.

W posiedzeniu brali udział między innym i 
posłowie: d r  Steiczyk, W ładysław Długosz, Jed y ­
nak, Średniaw ski, zastępca posła W ójcika, Ja n  
K anty T atara, dy rek to r szkoły w Krzyszkowicach, 
K arol W ojewuda, burm istrz z Jagielnicy (pow iat 
Czortków), Józef Rudzyn, radca pow. z B rzeskie­
go, Jan  RządzKi z Rzędzianowic (pow iat Mielec) 
radca pow., W ładysław Niemiec z Pysznicy, Gu­
staw Adam, Narcyz Ulmer ze Lwowa i inni. Z ra- 
m iania rządu  był obecny kom isarz starostw a k ra ­
kowskiego d r Mięsowicz.

O brady R ady Nadzorczej zagaił poseł Sta- 
piński, witając uczestników i stw ierdzając, że »Wi- 
sła< pomimo trudności z różnych stron, rozw ija 
się coraz lepiej i by t jej można już uw ażać za 
zapewniony i utrw alony.

Po zagajeniu prezesa S tapińskiego, k tó ry  
przewodniczył obradom , zabrał głos p. N arcyz Ul­
m er i imieniem Komisji kontrolującej ziożył wy­
czerpujące spraw ozdanie — poczem przedstaw ił 
wniosek o udzielenie absolutorjum  dla D yrekcji 
z całorocznej działalności.

Po południu odbyło się

Walne Zgromadzenie
delegatów w ybranych na sześcioletni okres. Na­
zwiska ich umieszczam y:

Leopold S taigl a Jelenia, Michał B aścik , nauczyciel 
1 zastępca posła a Zatora, Stanisław  Szczepański aptekarz 
■ Zabłocia k. Żywca. W ojciech Kokowski w łościan s  Choczni, 
poseł J an Stapiński, poseł Andrsej Średniawski, Jan  Kox.nl- 
ski. kupiec i wiceburmistrz Skaw iny, poseł F raucissek W ój­
cik, Antoni Stachowski, kierownik m lecsarni w Rybnej, Jan  
K anty Tatara, kierowuik szkoły i sastępca posła z  Krzy- 
szkowic, Józef Skowronek, w łościanin z Rudnika, Jau  B ier­
na*, w łościanin z  W oli batorskiej, dr Franciszek Bardel, 
adwokat z Krakowa, poseł dr Szymon Bernadzikowski, Józef 
Mączka, w łościanin z pod Radłowa, Jakób Adler, w łościanin  
z Borzęcina. Józef Budzyń, w łościanin z  K ończysk, Andrzej 
Zduń, w łaściciel realności z Jordanowa, Jan Sułkowski, wło- 
śoianin z Łukowicy, N arcyz Potoezek, w łościanin z Chełmca 
polskiego, Józef Górski, w łaściciel realności i  Ciężkowic, po-
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Bel dr Franciszek Stefczyk, Franciszek Schab, w łościanin  
z Rzędzina, poseł Zygmunt Lewakow ski, Andrzej Kuchnia, 
w łościanin ze Słnpca, Jan Rządzki, w łościanin * Rzędziano- 
w c, posei Michał Jedynak, P iotr Przetacznik, w łaściciel re­
alności 2 P ilzna, Jan Babicz, w łościanin z N iedźwiady, Józef 
Kita, w łościanin z Siedlisk, F elik s M usiał, w łościanin z N ie- 
cieezy, W ojciech Sikora, w łościanin z  Niechobrza, Henryk  
Skrzypek, sekretarz gm inny ze Św ilczy, Michał Karaś, w ło­
ścianin z Giedlarowy, poseł Jan B is, Jan  Dziura, w łościanin  
z  P ław ia, Kazim ierz Boczar, w łaściciel realności z  N iebylca, 
Adam Jamroż, w łaściciel realności z Mokrzy■'zowa, Tomasz 
Kotniski, Kierownik szkoły z Sokolnik, Michał Ciba, w łościa­
nin z Fnrman, dr Andrzej Głogoczowski, sędzia z T yczyna, 
Jan Kuryłowicz, w łaściciel realności z  Ulanowa, W ojciech  
Chmielowski, urzędnik Banka ziem skiego w  Łańcucie, Cyryl 
Jarecki, w łościanin z T rzcinicy, Bronisław  Patyk, w łaściciel 
reainości z Brzostku, poseł [Władysław Długosz, Jan Kopy- 
ciński, w łaściciel realności ze Żmigrodu, Jan Miezin, w ła­
ściciel reaJiosci z  Krościenka niżnego, J nn Szczurek, wło­
ścianin z Cergowej, dr Dominik Paw łow ski, sędzia z G onie, 
poseł dr Stanisław  B iały, Jędrzej W oliń sk i, burmistrz mia­
sta D ynowa, Jędrzej Uklej», w iertacz naftowy ze Stopnicy  
polskiej, Franciszek Jednoróg, w łaściciel realności z Nawarji, 
Józef Zbronec, w łościanin z  Obydowa, W ładysław  Szczepań­
ski, inżynier z Rawy ruskiej, Józef Jasiński, sekretarz ma­
gistratu  K ałusza, Kazim ierz Mazur, w łościanin z  Bednarówki, 
Jan  L isow ski, w łaściciel realności ze  Skolego, Jan  Okapiec, 
w łościanin z  Okna, J śze f Szafran, w łościanin z B zianki dr. 
L udwik Cwiklicer, burmistrz Dohiromila, Bolertaw Zarodccki, 
lustrator Rady powiatowej z  Brzeżan, ks. Leopold Mikrut, 
probosz z D olby w ołniłow skiej, W ładysław  Ossowski, w ła­
ściciel realności z  Tłum acza, Jan Strzelecki, burmistrz Chy- 
rowa, W ładysław  N iem iec, w łaściciel realności z P yszn icy , 
oraz dwóch delegatów  ze S lą s la :  Franciszek Friede), dy­
rektor B anka rolniczego we F rysztacie i Fraciszek W oja­
czek, w łaściciel realności z Raju.

Przew odniczący R ady  Nadzorczej, p. Stapiń- 
ski, w itając delegatów  skreślił h istorję pow stania 
Tow arzystw a i wyłuszczył pobudki, którem i kie­
row ali się założyciele >Wisły*.

Po spraw ozdaniu  R ady Nadzorczej, k tóre wy­
kazało  rozwój i zapew niony by t »Wisły*, po p rze­
prow adzeniu  obszernej dyskusji przystąp iono  do 
w yboru nowej Rady Nadzorczej w skład której 
weszli:

Przew odniczącym  R ady N adzorczej w ybrany 
zoBtał jednogłośnie poseł W ładysław  D ł u g o s z .  
Członkowie: Fuseł Żygm. Lewakowski, d r Lisie- 
wicz Aleks. (Lwów), d r P arn as  Em il (Lwów), d r 
Cwiklicer Ludw ik (Dobromil), d r Chm ura Winc. 
(Kraków), d r  Grzesik Stanisław  (Lwów), ks. Leo­
pold M ikrut (Lwów), poseł Średniaw ski Andrzej, 
poseł Jedynak  Michał, gosp. B udzyń Józef (Koń- 
czyska), W ojewoda K arol wójt z Jagielnicy, gosp. 
R ządzki Jan  (Rzęd* Janowice), Potoczek Narcyz 
iRdziostów), poseł Wójcik, F r. Jednoróg  i d r Fr. 
B ardel (Kraków).

Komisję rew izyjną sk ładają  pp.: inż. M. Ma­
ślanka (Lwów), Jan  K. T atara  i Narcyz U lmer 
(Lwów).

N astępnie uchw alono przenieść »Wisłę« do 
Lw ow a (62 głosam i przeciw  4), gdyż w ciągu dy­
skusji doszło W alne Zgrom adzenie do przekona­

nia, iż we Lwowie zapowśaaa 6ię dla Towarzy­
stw a jeszcze pom yślniejszy rozwój.

W końcu na  wniosek posła Średniaw skiegc 
w yraził Zjazd hucznymi oklaskam i i przez powsta 
nie serdeczne podziękowanie i uznanie twórcy 
»Wisły* p. Stapifiskiemu, k tóry  w odpowiedzi przy­
rzekł i nadal gorąco »Wisłę* popierać.

K a żd y
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to dru­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
ty lko  w yłączn ie  we

g r  „ w i ś i e * *
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

Znowu kometa.
Minął kom eta H alleya bez szkody dla ziemi, 

chociaż tyle o tem gazety pisały, a ludziska mniej 
oświecone i doświadczone truchlały przed końcem 
świata. Lecz nic nie zagrażało ziemi i uszła cało 
przed  ogonem komety. Podobnie przedstaw ia się 
spraw a i z kom etą Stronnictw a naszego, to jest 
z »frondąc lwowską. W ydaw ałoby się pozornie, 
że na  tyle błyskotliw ych frazesów  i słów, na tyle 
błędnych ogników w postaci iskram i ziejących a r­
tykułów  i artykulików  przyjdzie owa >fronda« 
i zburzy Stronnictwo.

T ak  może w ydaje się ludziom, k tórzy  niedo­
kładnie spraw ę znają  lub inform ują się o ruchu 
ludowym tylko z różnych gazet, a sami wśród 
ludu nie p racu ją  i nie znają  go. Otóż nas chło­
pów nie p rzerażają  krzyki i aw antury  gazeciar- 
skie, nam  tylko im ponuje praua — praca długa 
i wytrwała, bo człowiek pracy umie cenić trud , a 
nie fig larne zabawki.

Mądre i praw dziw ie chłopskie zdanie, wyni­
kające z życzliwości dla całej naszej spraw y n a­
pisał w poprzednim  num erze iPrzyjaciela* s ta ry  
poseł Stanisław  Potoczek. D obrze rozum iem y to 
wszyscy, że potrzeba nam  zjednoczenia w szyst­
kich chłopów w jedno Stronnictw o Ludowe.

Pracę zatem taką około zjednoczenia wszyst­
kich chłopów pow inniśm y powierzyć temu, kto do­
wiódł, że posiada zdolności i sposoby, aby takie 
dzieło przeprow adzić był w stanie. Słusznie zatem 
pow iada s ia ry  chłopski poseł ziemi Sądeckiej:

»Prezesie Stapiński, nie ustępuj nikom u ani 
wszechpolakom, ani »frondzie«, ani innym  prze­
ciwnikom, tylko prow adź dalej, aż w s z y s t k i c h  
chłopów zjednoczysz i spraw ę całkiem wygrasz*.

Takie jest i nasze tu taj w okolicy zdanie. 
Pośle i Prezesie Stapiński nie ustępuj nowicju­
szom, bo dla dogodzenia kaprysom  czyimś, my 
nie chcemy tracić i pozbyw ać się dzielnego w odza

T ak to nieraz byw a i w gospodarstw ie. Gdy 
ci się lepiej powodzi, to zaraz znajdzie się leniwy 
i głupi, co ci bracie zacznie zazdrościć. Otóż tak 
jest i z p racą  prezesa Stapifiskiego. Pp. Dąbek*
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i Moskwa chcą widocznie, ażeby im migdały 
na wierzbach rosły, tylko bez własnej pracy. — 
O, nie nastąpi to tak prędko, ażebyśmy do takiego 
»wywłaszczenia* na prusk i sposób dopuścić mieli. 
Lepiej gdy bez rozczarow ania owi panowie za­
mówią pogrzeb dla swoich nadzieji. W prawdzie 
to p rzykra rzecz i nie miła pozbywać się nadzieji 
swoich zamysłów, ale trudno — my. również ma­
my nadzieję, że nie dam y się wziąć na przynętę 
tanich frazesów, bo nie lubimy słów, lecz czyny.

Na nic więc wszystkie czułe listy rozpisyw ane 
do niektórych chłopów, na nic wszystkie zabiegi, 
bo my wołamy: »i nie wódź nas na pokuszenie*.

Kometa straszył tylko nieświadomych i sła­
bych na umyśle, a minął bez szkody, tak minie 
i »fronda« bez szkody dla chłopskiej sprawy, bez 
szkody dla prezesa i Stronnictw a Ludowego.

J. K., czytelnik z Siemiechowa.

W sprawi© szynkarskiej.
Obecnie rozsyłają, już starostw a do Zw ierz­

chności gminnych pisma z wezwaniem, aby Rady 
gminne oświadczyły się za lub przeciw nadaniu  
koncesji szynkarskich poszczegolnjm  kandyda­
tom, którzy w przepisanym  term inie wnieśli o nie 
podania.

Dla każdego proszącego o koncesję, którego 
starostw o gminie wykazuje, ma być powzięta o- 
sobna uchwała i wpisana do księgi uchwał.

R ada gm inna dobrze postąpi, jeżeli uchwałę 
swoją odpowiednio um otywuje co do każdego kan­
dydata mniej więcej w ten sposób: .

^Odnośnie do szanownego wezwania ck. S ta­
rostwa z d n i a ...............  L ............... R ada gminna
uchw ala jednogłośnie oświadczyć się za lub p rze­
ciw udzieleniu koncesji panu  Ń. N. ze w s i ............
w lokalu pod Nr . . . na prow adzenie przem ysłu 
gospodnio-szynkarskiego od dnia 1 stycznia 1911, 
a mianowicie,: na podaw anie gościom potraw , her­
baty, wina, nuodii, napojów spirytusow ych i t. d. 
(wszystko wyliczyć), lub tylko fta drobną sprze­
daż napojów alkoholowych, z następującycli po­
wodów: (Tu musi być wyrażone to wszystko, co 
Kandydata poleca ustawowo, społecznie i moralnie, 
lub co przem aw ia przeciwko niemu, iż na otrzy­
manie koncesji nie zasługuje, n. p.: że był kara­
ny, że lokal szczupły, ciemny, wilgotny, zatęchły, 
nieczysty, na uboczu, gdzie nie njożna wykony­
wać nadzoru policyjnego, że jest blisko szkoły, że 
dzieci widzą pijanych, słyszą niem oralne rozmo­
wy, śpiewy i że wrazie pożaru lokalu N. może ła- 
tw-o ogień przenieść się na szkołę, kościół, że N. 
przyjm uje rzeczy kradzione i t. d.«.

Z arzuty  muszą być oparte na faktach praw ­
dziwych, które można udowodnić, aby się nie na­
razić na niepomyślny proces karny.

Oświadczenie się R ady gminnej za rodzajem  
koncesji będzie pew ną cenną wskazówką dla wła-

y  . i p i i '  jeżeli jesteśc ie  zakatarzani, z 
* 9  z  m arką „E lsa tlu id* . My sit

jącym  kaszel, orzeźw iającym , przy bolu piersi, azyji 
franko. W ytw  rza ty lk o  aptekarz E . Y. F eller  w S tu t

dzy przemysłowej, jaka koncesja może być pro­
szącemu udzielona.

Umotywowanie uchwał Rad gminnych będzie 
mieć znaczenie przy  rekursach.

Jeżeli jest kilku kandydatów  w gminie, sta­
rających się o koncesje, może w swej uchwale 
polecić R ada gm inna kogoś na pierwszem lub dru- 
giem miejscu, a resztę przedstawić do wyboru.

Opinje Rad gminnych należy odesłać do S ta ­
rost »va za recepisem zwrotnym w term inie w yzna­
czonym w osobnych odpisach dla każdego.

Browarnicy, którzy popierają swoich dotych­
czasowych arendarzy  żydków i s ta ra ją  się o kon­
cesje dla nich, postępują w najwyższym  stopniu 
niepatrjotycznie i nie po obywatelsku, w próżnej 
obawie o swoje interesy.

Wszak statystycznie wykazano, że gdzie szyn- 
kuje obecnie żydek, ludzie najwięcej piją alkoho­
lu, gdzie zaś szynkarzem  jest chrześcijanin, n a j­
więcej wychodzi piwa.

A włościanin, który otrzym a koncesję, nie 
będzie sprow adzał piwa z dalekich m iast i b ro ­
warów, ale pobierać je będzie u najbliższego bro- 
warnika.

Jeżeli dzisiaj pomiędzy chrześcijańskim i szyn- 
karzam i propinacyjnym i znajdują się indyw idua 
złe, gorsze od żydów, na które m ają dosyć po­
wodów narzekać gminy, to są jednostki w ybrane 
i wyszukane właśnie przez żydków, którym  tacy 
idą na rękę i z niczego sobie nic nie robią, ale 
gminy polecają ludzi uczciwych.

Rząd, k tóry pójdzie przeciw uchwałom gmin 
przy nadaw aniu koncesji szynkarskich, narazi się 
na straszliw ą opozycję, bo gminy nie zezwolą n i­
gdy na to, aby spekulanci koueesj onowani otwie­
rali po wsiach szynkowie i dalej lud rozpijali i u- 
bożyli. W końcu na tem miejscu wyrazić należy u- 
znanie i podziękę wszystkim instytucjom  krajo- 
wjrm, które owiane duchom prawdziwie obyw atel­
skim, popierają usiłowania gmin ku podniesieniu 
kulturalnem u naszego ludu polskiego. Y.

*
Z Lączan (pow. Wadowice) piszą, że tam tej­

sza R ada gm inna w ydała w spraw ie koncesji szyn­
karskiej opinję przychylną dla żyda W erbera. Na­
tom iast odmówiła poparcia Janow i Kozłowi, po­
mimo że tenże zakupił stosowne na gospodę do- 
mowstwo, położone tuż koło postoju wioślarskie­
go na Wiśle, gdzie ruch galar jest silny.

Z Równego (pow. Krosno) donoszą, że dzier­
żawcy tam tejszej karczmy, będącej własnością 
gminy, Ozjaszowi Majerowiczowi, wymówiła gm i­
na dalszą dzierżawę. W karczmie ma być u rzą­
dzona gospoda chrześcijańska Żyd się broni za­
wzięcie, ale już w dwóch instancjach przegrał 
proces.

S taran ia  te gminy Równe zasługują tem wię­
cej na poparci*, że karczm a leży przy głównym 
trakcie do Dukli i codziennie, a zwłaszcza w dnie 
targow e w Dukli byw a silnie odwiedzana.
 -------------------------- —---------T  ST”
ichrynnięci, zaflegm ien i i ciężko odJechacie, flu idu Fellera  
! sam i przekonaliśm y o jego  skutku leczniczym , uspokają- 
etc. P róbny tuzin  5 koron, dwa tuziny 8 koron 60 'talerzy  
iey E isaplatz N r 163 Kroacja. 0 0 O Q 0 ® G © 3 < 6
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Wiadomości polityczne.
We Lwowie odbył się w ubiegłą niedzielę zjazd 

galicyjskich wszechpolaków. Ażeby mogli w yka­
zać, że i oni m ają zwolenników wśród chłopów, 
sprowadzili sobie »na zamówienie* podobno aż 
trzystu. Skąd się wzięło aż tylu »zwolenników« 
odgadnąć łatwo. Po robotach wiosennych, kto miuł 
chwilę czasu wolnego, cóż mu to szkodziło p rze­
jechać się do Lwowa, zwłaszcza że wszechpolscy 
w ypłacają takim  najmitom-delegatom sute koszta.

O rgany wszechpolskie chwalą się na zew­
nątrz  tym zjazdem, chociaż podobno wcale m ar­
nie się im obradowało. W śród kłótni i Bwarów, 
a naw et podrażniono ambicję posła B attaglji do 
tego stopnia, że opuścił ich szachrajBkie szeregi 
i wypowiedział posłuszeństwo mistrzowi p. G rab­
skiemu. Z jazd wszechpolski nastroili prow oderzy 
w tym  duchu, by zwalczać zaciekle aż do upadłe­
go obecnego nam iestnika.

P r z e d  K o n g r e s e m  P. S. L. wzmógł się 
i ożywił ruch po powiatach w znacznej mierze, 
w ykazując żywotność i siłę Stronnictwa. To nie 
daje spokoju wrogom i rozgłaszają na wszystkie 
boki najróżnorodniejsze brednie i kłamstwa.

Pod zaborem pruskim tworzy się nowe stron­
nictwo pod nazw ą »Stronnictwo ludowe*. Ludzie 
dobrze mąślący biorą się do założenia takiego 
stronnictw a także i dlatego, że im odbrzydła 
wszechpolska blaga i obłuda.

W parlamencie austrjackim obradow ały w dal­
szym ciągu komisje. Pełne posiedzenie Izby rozpo­
częło się 27 bm. jak  było zapowiedziane. W przy­
szłym tygodniu odbędą się rokow ania rządu  z Po­
lakam i i Rusinam i w spraw ie utw orzenia uniw ersy­
tetu ruskiego we Lwowie. W rokow aniach wezmą 
udział ze strony rządu  prezydent ministrów, mi­
nister oświaty, m inister skarbu, m inister Dulęba, 
szef sekcji Ćwikliński, nam iestnik Bobrzyński, 
z ram ienia Koła polskiego dr Głąbiński i d r Sta- 
ryński, ze strony Rasinów poseł Lewicki i Kolessa.

Na Węgrzech odbyły się w tych dniach liczne 
zgrom adzenia przedwyborcze. P rzed wyborcami 
stawali hr. Kuhen, ministrowie Lukacs i Hierony- 
myL Hr. Stefan Tisza po wygłoszeniu mowy agi­
tacyjnej został obrzucony kamieniami ze strony 
zwolenników partji Justha. Również zwolennika 
partji K oszutha Szabo m usiała ratow ać żandar- 
m erja przed partją  Justha. Koszuth na kilku zgro­
m adzeniach wyraził nadzieję, że naród  wróci do 
zasad polityki z 1848 roku.

Wybory do Sejmu bośniackiego już są ukończo­
ne. Z kurji miejskiej wybrano 8 muzułmanów. 
W okręgach serbskich na 5 mandatów uzyskała 
wszystkie organizacja serbsko-narodow a. O brady 
Sejmu bośniackiego rozpoczną się 15 czerwca br.

W Dumie rosyjskiej przedłożono nowe statu ty  
dla uniwersytetów. W edług tych przedłożeń, języ­
kiem wykładowym ma być wszędzie język ro sy j­
ski, tylko na uniwersytecie warszawskim  ma być 
jedynie język polski w pkładany po polsku, a inne 
przedm ioty po rosyjsku.

Krzywdy i nadużycia.
Bratkowce (koło S tryja). S tała się tu  krzyw da 

o pom stę do nieba wołająca. — Sąd powiatowy 
w S try ju  sprzedał W asylowi Duchowi w Bratkow- 
cach gospodarstw o całe dla zaspokojenia należy- 
tości egzekucyjnej w kwocie 3 kor. 20 hal. Ducb 
o niczem nie wiedział, co mu zagraża, gdyż mu 
nie doręczono ani jednego wezwania do sądu, ani 
jednego zawiadomienia. Ktoś go widocznie pod­
pisyw ał i akta pokazywały, że niby wszystko 
w porządku. Dopiero po term inie licytacji w dniu 
18 listopada 1908 dowiedział się Duch o strasznej 
praw dzie w yrzucenia go wraz z sześciorgiem dzia­
twy z gospodarstw a. E dyk t licytacyjny nie był 
też wcale gminie doręczony, to też gospodarstw o 
wpadło za bezcen w ręce lichwiarzy licytacyjnych.

Uchwały sądowe za W asyla Ducha podpisy­
wali fałszerze. E d y k t licytacyjny nie był wcale 
w gminie zwyczajnym sposobem ogłoszony. Mimo 
to W asyl Duch nie może znaleźć z n ikąd pomocy 
ni sprawiedliwości. Gmina zw raca się do posłów 
P. S. L., aby wejrzeli w to i zniszczonemu chłopu 
przyszli z pomocą. Chłopi z Bratkowic.

O d  R e d a k c j i .  P. Stapiński zapytany przez 
nas, potw ierdził słuszność zażalenia Bratkowic, ale 
zarazem  nadm ienił nam, że był za tą  spraw ą w 
m inisterstw ach i dochodzenia są w toku. M inister­
stwo dla Galicji interesuje się żywo tą spraw ą.

W gminie Czyżów, liczącej zaledwie 180 dusz 
jest szynk niejakiego M eczenaorfa kilometr odda­
lony od gminy. Płaczę szynkarz »biedak«, że za 
40 lat jego »wiernej* pracy odbierają mu chleb. 
Tak gmina Czyżów jak  i sąsiednie Zborzyce, p rze­
słały uchwały R ad gminnych, że nie żądają kon­
cesji, a naw et dopisały różne nadużycia w pro ­
w adzeniu szynku przez wspomnianego Meczen- 
dorfa. Mimo to ośmiela się c. k. starostw o w Bo­
chni przysyłać druk dla wypełnienia świadectwa 
moralności Uszerowi Meczendorfowi, który Bię o 
to ustawicznie naprzykrza Radzie gminnej i wój­
towi gminy Czyżów. Udręczona ta gmina przez 
takiego »opiekuna*; możeby nasz p. poseł pouczył 
panków  z c. k. starostw a, że gm ina nie jest zmu­
szona dać świadectwa moralności komuś, o kim 
R ada gminna jest przeciwnego zdania. P ozdra­
wiam wszystkich Przyjaciół, później więcej doniosę.

F. P., jeden z wielu.
Mielec. Apelujemy do posłów P. S. L., aby 

koniecznie przedsięwzięli jakieś środki obronne 
przeciw postępowaniu tutejszego starosty  Grabo­
wskiego. Nie tylko z »Wisłą« poczyna sobie bez­
prawnie, ale i w innych rzeczach. — Oto jeden 
przykład:

Istnieje w Mielcu od 35 lat garkuchnia ka­
tolicka i wyszynk, k tóry  od la t pięciu prowadzi 
n ienagannie p. Jan  Borzęcki. S tarosta Grabowski 
nie może jednak  zapomnieć, że teść p. Borzęckie­
go, W alenty Kolasiński, gospodarz i m ajster szew­
ski, użyczył w r. 1907 ludowcom stodoły na zgro­
m adzenie przedwyborcze. Nie mogąc wywrzeć 
gniewu na niezależnym obywatelu Kolasińskim, 
s tara  się starosta Grabowski Borzęckiemu dać sw o­
ją  władzę uczuć. Zarządził już rąz dochodzenie są-
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do we przeciw p. Borzęckiem u za rzekom ą g rę  w 
karty . Śledztwo sądowe wykazało niewinność p o ­
sądzonego. Świeżo zaś, aby przeszkodzić Borzę- 
CKiemu w staraniach o koncesję szynkarską, k a ­
zał starosta Grabowski odebrać wyszynk przez 
dzierżaw cę propinacji, a podanie o garkuchnię 
odrzucił, pomimo że jestto  jedyna garkuchnia dla 
biedniejszej ludności. W szystkie gm iny okoliczne 
ofiarow ały się dać p. Borzęckiemu zaświadczenie, 
że jego gospoda dla przybyw ających do Mielca 
na ta rg i i term iny włościan jest bardzo p rzystę­
pna. Ale p. Grabowski jest głuchy na prośby czło­
wieka obarczonego rodziną, byle dogodzić swemu 
gniewowi.

Prosim y posłów P. S. L., aby temu tam ę po­
łożyli. Ludowcy z Mielca.

O K R U S Z Y N Y .
Eliza Orzeszkowa. Dnia 18 m aja b. r. zm arła 

w Grodnie na  Litwie znakom ita au torka polska 
E liza Orzeszkowa, przeżywszy la t 68. Zm arła cały 
swój pełen tru d u  żywot oddała na  usługi społe­
czeństwa, przysparzając  literaturze polskiej cały 
szereg dzieł, poruszających najróżnorodniejsze za-

fadnienia im ści społecznej, narodow ej i m oralnej, 
licznych powieści jej, obrazujących b y t ludu 

polskiego na Litwie i B iałorusi wymienić należy 
przede wszy stkiem  »Nad Niemen* oraz >Cham*. 
W tej ostatniej przedstaw iła idealny, najdoskonal­
szy typ  człowieka z ludu.

Była to jedna z najjaśniejszych postaci ko­
biecych,1 jak ie  posiada nasza litera tu ra  la t osta­
tnich. Nie było niemal żadnej spraw y szlachetnej, 
k tó re jby  nie poparła  sw rm  piórem. Zwłaszcza 
Sprawa podniesienia bytu  szerokich mai, ludu, a 
przedew szystkiem  spraw a oświaty, miała w niej 
żarliw ą bojowniczkę i orędowniczkę. Kochała lud 
sierm iężny całem sercem, widząc w nim siłę Pol­
sk i i z myślą o nim zam knęła na  zawsze powieki.

Cześć Jej pamięci!
Poświęcenie sztandaru »Sokoła* w Sierszy od­

będzie się 12 czerwca, na  k tóre zaprasza Wydział.
Błędowa Tyczyńska (pow. Rzesów). Nie tak 

daw no założyliśmy i u  nas »Kółko rolnicze*. P rzy  
założeniu był obecny p. nauczyciel z Chmielnika, 
sąsiad  W alenty Kluza z H andzlów ki i inni, biorąc 
Udział i w ygłaszając stosowne, a dobre rady.

Byłoby to życzeniem wszystkich postępowych

fospodarzy, iżby nasze Kółko było spojone set­
ami sprych i by się nigdy nie rozleciało. Gdy 

się jednak  weźmiemy usilnie do pracy i z całem 
zrozumieniem naszych rolniczych interesów, to 
z pewnością nie tylko sami się dowiemy którędy 
droga prow adzi do polepszenia w arunków  naszego

bytu, ale i czasem i innym  możemy być p rzyk ła­
dem jak  Suchodół, Albigowa i Handzlówka.

J. Felczarski.
Podolsze. Pierw szy raz ośmielam się pisać do 

naszej gazety. Dotychczas nie znałem jej i nie 
czytałem. W ostatnim  roku 1910, począłem się jej 
p rzypatryw ać i czytać ją. W yrobiłem w sobie tedy 
to przekonanie, że zasługuje ta  gazetka na  ty t l i  
P r z y j a c i e l a  L u d u .  O pisuje ta nasza gazetka, 
co się dzieje w naszem  państw ie i w świecie 
i wiele ciekawych spraw.

Ale cóż, kiedy u  nas mało jest jeszcze takich, 
k tórzyby ją  czytali. A jeżeli ktoś czytą, to mówi: 
»drukują bo nie m ają co innego do czynienia, 
a przyt«m  zarab iają  sporo grosza*. Inny wreszcie 
przeczyta coś ciekawego z gazety, ale jak  to pry- 
słowie mówi: »sława, że ława, ale przejść niem a 
po czern*. On w prawdzie przeczyta gazetkę, po­
kiwa głową i powie, a i u  nas tak być powinno, 
ale o wprowadzeniu w czyn dobrego nie pomyśli, 
ani też nikogo do tego nie zachęci.

A w naszem  P odo ls/u  panuje choroba z a ra ­
źliwa, której na  imię pijaństwo, i g ra  w k a rty  
a tak  się ona zakorzenił? u nas, że aż zgroza. 
Mamy dwóch księży, k tórzy dbają  dosyć o swoich 
parafjan , ale gdzie tam przyjaciele kieliszka pam ię­
ta ją  o zbawiennych przestrogach. — Jeżelizatem  
ktoś wróci z Ameryki lo naszyji >kragiel<, i ao 
z kijem nie przystępuj do takiego, on wie dużo, 
gdyż przez m orze jechał, a gdy przyjdzie na bie­
siadę do pana  H rapkiew icza w niedzielę po po­
łudniu  to aż do poniedziałku rana  siedzi p rzy  
szklance lub kieliszku. T rafiają się również i mię­
dzy młodzieżą tacy, co spędzają u  żyda całą sumę 
przy kieliszku, a nieszpory u p. H rapkiew icza na  
zabaw ie w karty, a to w raz z gospodarzam i i ci 
nie małem są zgorszeniem dla innych.

Proszę was młodzieńcy nie m arnujcie grosza 
i zdrowia, bo pieniądz i zdrowie, skarb  wielki. 
Czas wolny obróć bracie drogi na czytanie gazety, 
dobrej książki, a będziesz miał z tego pożytek. 
Kończąc mój list upraszam  Szanowną R edakcję 
o umieszczenie go w »Przjjacie lu  Ludu*. P ozd ra­
wiam wszystkich czytelników.

Józef Dębski, nowy czytelnik »Przyjuciela Ludu*.
Pogrzeb angielskiego króla Edwarda odbył się 

w ubiegły piątek z wielkim przepychem. Jak  o lb rzy­
mim był kondukt pogrzebow y można sobie w yo­
brazić, skoro do utrzym ania porządku w yzna­
czono 85 tysięcy w ojska i policji. W obrzędzie 
wzięli udział królowie i książęta z całej E uropy, 
a naw et z Japonji.

Z pow odu upału  zdarzyło się w dzień po­
g rzebu  6 tysięcy w ypadków  ud aru  słonecznego.

Kometa Halleya był widzialny tu  i ówdzie 
z obserw atorjów  astronom icznych; ze spostrzeżeń 
poczynionych w europejskich obserw atorjach oka-

Księgarnia W. Kańskiej i Ski
w Myślenicach, Rynek L. 11

dostarcza książki, pisma i nuty — d)a bibliotek udziela rabat.
S -1 S
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żuje sią, że ziemia przeszła przez ogon kom ety 
dnia 19 b. m.

Z Radłowskiego do naszych krajanów na obczy­
źnie! Bawicie teraz w obc9j ziemi za zarobkiem, 
lecz gdy W asze ciężkie usiłow ania wydadzą Wara 
plon, choć skrom ny, wrócicie znowu do kraju , by 
w dalszym  ciągu pracow ać na ojczystym zagonie.

P ragnąc  wznieść w gminie Z a b a w i e  kościół 
wspólnemi siłami zwracam y się do W as Bracia 
i Siostry o pomoc pieniężną, do składania jak  
najhojniejszych ofiar wedle możności i do nadsy­
łania ich pod adresem  naczelników swoich gmin, 
lub  p. K arola Scherautza, leśniczego w Rudzie, 
k tórego w ybrano skarbnikiem  kom itetu budowy.

Naczelnicy gm in: Franciszek Gadek, Franciszek 
Tkaczyk, Antoni Mądrzyk, Józef Mączka.

Potęga zazdrości.'W  południowej Azji, gdzie 
miało być najdaw niejsze siedlisko rodu  ludzkiego, 
żyją plemiona o bardzo  bujnej fantazji, posiada­
jące również cały zasób najrozm aitszych opow ia­
d ań  i bajek ; jedną z takich przytaczam y: Żył p e ­
wien poczciwy, leoz n ieporadny  włościanin, k tó ry  
pracow ał pilnie od rana do nocy, ale n igdy do ja ­
kiegoś m ajątku  dojść nie mógł, gdyż miał pod­
stępnego sąsiada, k tó ry  korzystał z jego dobro- 
duszności i bogacił się owocami jego pracy.

Długo znosił to chłop, ale wreszcie już i p ra ­
cować nie mógł, więc wziąwszy trzy  chleby, jakie 
m u zostały, ruszył w świat. Na wędrówce swej 
spotkał jakiegoś ubogiego staruszka, z którym  
podzielił się chętnie Chlebem. S taruszek  podzięko­
wał mu, zjadł, a następnie w yjął jakiś przedm iot 
kształtu  muszli ślim aka i w ydobył z niego dm u­
chnięciem srebrzysty  ton. N astępnie nauczył wie­
śniaka, jak  się to robi, dał m u ów instrum ent i po­
wiedział:

— Co tylko pragniesz — to się stanie, jeżeli 
tak  na tym instrum encie zagrasz.

U radow any chłop wrócił do dom u i wnet 
dzięki muszli, stał się bogatym  człowiekiem; są ­
siad zieleniał z zazdrości i dotąd nie ustał, aż od 
dobrodusznego człeka w yciągnął jego tajemnicę.

Z akrad ł się tedy do jego m ieszkania i pew­
nej nocy ukrad ł czarodziejską muszlę. Od tej chwili 
zaczęło nieszczęście naw iedzać chłopa, ale i zły 
sąsiad nie miał pożytku, gdyż nie umiał w ydobyć 
z muszli srebrzystego dź więku. Idzie więc do chło­
p a  i mówi mówi mu:

— U kradłem  czarodziejską muszlę i mam ją 
u  siebie. Oddam ci ją  jednak  tylko pod w arun­
kiem, jeżeli złożysz przysięgę, że każdym  razem, 
gdy będziesz czegoś żądał dla siebie, zażądasz dla 
mnie dw akroć tyle.

D obry chłop ucieszył się, przysiągł, jak  chciał 
sąsiad i cieszył się z odzyskania swego skarbu.

Ale od tej chwili widział z zazdrością, że k a­

żde jego wzbogacenie się, ozy zadowolenie, p rzy ­
sparza sąsiadow i podw ójnych korzyści, więc du 
szę jego nurtow ać poczęła niechęć i gniew. Uczu­
cia te rosły i dobroduszny do nieaaw na chłop, 
wspom niawszy na długoletni wyzysk, jakiego do­
puści! się wobec niego zły sąsiad, począł myśleć, 
jakby  się zemścić na  tej pijawce.

Pew nego dnia szli obaj przez szerokie ba 
gnisko, przez które prow adziła tylko wąska ście­
żka. Kiedy byli na środku, chłop wyciągnął mu­
szlę, wywołał sreb rny  dźwięk i zw racając swe o- 
czy ku  niebu, zawołał:

— Wielki Brahmo*)! pozbaw mnie jedne­
go oka!

Życzeniu jego stało się natychm iast zadość, 
ale równocześnie zły sąsiad  ociemniał na oba oczy, 
uczynił fałszyw y krok  i zapadł w głąb bagna.

O dalszem  życiu jednookiego bajka  nie opo­
wiada.

Sprawy gospodarskie,
Wyatawa przeglądowa bydła włościańskiego. — 

W dniu 21 czerwca D. r. o godzinie 10 przed po­
łudniem odbędzi się w Kakizowie w czasie W rl- 
nego zebrania O ddziału lwowskiego c. k. galicyj­
skiego Tow arzystw a gospodarskiego wystaw a 
przeględow a bydła włościańskiego jako  to: krów 
puniżej la t siedmiu, jałów ek i buhajów.

Do w ystaw y tej będzie dopuszczonen? bydło 
z gn i n :  Czeperów, Jaryozów  nowy. Jaryczćw  s ta ­
ry, Kukizów, Podliski małe, Podliski wielkie, Ru- 
dańce, Reraenćw, S troniatyn, W ysłoboki i Za- 
pytów

Tępienie kanianki na moczarowych łąkach. Z na­
komitym do tego środkiem  jest posypyw anie gniazd 
kanianki plewą jęczm ienną na  wysokość 15 cm. 
Posypka taka  uśm ierca jeno sam ą kaniankę, nie 
szkodząo zbytnio samym trawom i koniczynie, a 
to dlatego, że przez plewy jęczmionne pow ietrze 
do roślin dochodzi. K anianka zaś nie może się 
rozszerzać na  nowe rośliny, bo przeszkadzają jej 
w tem plewy, uniemożliwiając wypuszczenie no­
wych odnóg i sysawek. Jest to zatem skazanie 
kanianki na śmieć. Należy jednak uważać, by po­
sypać nie tylko samo gniazdo kanianki lecz prze­
strzeń o tyle większą, by wszystkio rozłogi ka­
nianki były p rz j kryte.

Macierz polska w ydała obecnie jako n r 53 swej 
Biblioteki książeczkę Józefa F ron ia : O u p r a w i e  
w i e r z b y  k o s z y k a r s k i e j ,  dla domowego prze­
mysłu w k ra ju  rzecz wagi nie małej. A utor om a­
wia spraw ę szczegółowo, mówi o doborze gatunku, 
o przygotow aniu gleby, o rozm nażaniu wierzby

*) Brahm a, je s t  to  nazwa pogańskiego boga  u tych  
plem ion.

Nikt nie ialoarał, kto kupił paloną

Dachówkę, Dreny, Wapno Ciesielskiego
w Krakowie ul. Garncarska 1. 14 — iel. 1079.
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o zbiorze w ik lin ; i jej korow aniu i t  d. Tekst 
objaśnia 18 rycin. Cena 40 haL, a jako 54 num er 
Biblioteki książeczkę profesora d ra  M arcina E rn ­
sta: O k o m e t a c h  i k o m e c i e  H a l l e j a .  Rzecz 
nap isana bardzo  przystępnie, niezm iernie zajm u­
jąco. Esiążeozkę zdobi szerog rycin ilustrujących 
tekst. Cena 30 haL

Pruskie „zwycięstwo" nad Grunwaldem. Prusacy, 
k tórzy  przed 500 laty otrzym ali straszliwe cięgi od 
nas pod Grunwaldem, nie m ogą zaprzeczyć, że nigdy 
nam  Polakom w otw artem  polu męstwem nie do­
równali, a tylko obłudą i krytym  sztychem udało 
im się, przy pomocy moskiewskich posiepaków, 
ubezwiadnić na czas jakiś dzielny naród polski.

To też szaleją z wściekłości, gdy im się tę 
wyższość naszą na polu bitw y przypom ni i nie 
nie mogąc zwyciężać żywych polskich rycerzy, 
zwyciężają m alowane ich podobizny na papierze! 
K onfiskują i niszczą obrazki i widokówki g run ­
waldzkie setkami, na szkodę wydawcy »Grunwal- 
du< p. Roji, sł. pr. w Krakowie. Nie zazdrościmy 
im tego zwycięstwa. !  nie uda im się to do czego 
zm ierzają, bo Polacy nie zapom ną o minionym 
•Grunwaldzie*, a naw et pom yślą o przyszłym . 
W ydawnictwo >Gruiiwaldu« natom iast powinno 
ze swej strony obmyśleć drogi, którem iby i po­
mimo pruskiej konfiskaty te sercu tak bliskie 
obrazki, przedostały się do każdego dw oru i do 
każdej chaty.

W każdym  polskim domu,
Na wsi i u m agnata 
Niech w rocznicę pogrom u 
Znajdzie „ G r u n w a l d ^  hakata!

A dres W ydaw nictwa: „Grunwald" w Krakowie, ulica 
iw . Filipa, L  22. O brazki w większej ilości zw ła­

szcza dla szkół i gmin po 30 halerzy.

Odpowiedzi Redakcji.
Ł u d o w le o  % K la k a : Nazwisko konieczne. — P r . D .:  

Zgoda. — E w . :  Będzie. — K r.: Z braku miejsca. — Y .: Dzięki. 
D r  & .:  Prosimy dalszy ciąg. — A L : Ano zobaczymy. — W t>: 
Tylko ostro.

Odpowiedzi Administracji.
K o p a o s  J ., K r z e m le ń s k l  P ., B r j a O i B s.: Otrzym a­

liśmy, dziękujemy. — S to p ie *  A .:  Oazetkę wysyłamy. — H le -  
||o d x k l Z.: Zapłacono.

H a  p o m n ik  T . K o a o la s z k i  G m ina Tonie na wniosek 
p. radcy pow. J. Serczyka ofiarowała 20 kor. O m iną Modlniczka 
na wniosek Wł. Kozienia, naczelnika gminy ofiarowała 20 koron. 
Komitet budowy pomnika poleca się pamięci i innych gmin.

_________NADESŁANE.__________
Ś w ia t ła  g ł o w ę I S ilne n erw y! Zdrow y sen  marny, 

•  żadnych bólów  p iersi ni szyj i, odkąd używ am y flujdu  
F e l le n  : m arką .E lsa flu id " , g d y ż  on uśm ierza  bóle, usu- 
•ra osliD ien ie  i  orzeźw ia. 1 tuzin 5 K franko. My n ie  zna­
m y żadnych d o leg liw ości żołądkow ych, kurczów , odbijania  
mft gniecenia odkąd u żyw am y rąbarbarow ych  przeczyszcza­
ją cy  oh p igu łek  F ellera  z m arką „Elsapillen". 6 p igu łek  fran­
k o  4 korony. D ostarcza E . V. F eiler  w Stubioy, E lsap latz  
K r 168 Kroaoja.

W  o b e c n e j p o r z e  roku m e trudn o o przeziębienie, 
k tórego  następ stw am i są ; kaszel, m irypka, katar, zaflegm ie- 
nie i  t  p. Przeciw  w szystk im  tym  chorobom  p iersiow ym  
okazały  się  nader skutecznym i o y r a p , z ió łk u  i  o o k te r k i  
S s e b s r g e M . Skład : w yrób: apteka M. Schw arza w P rze­
m yślu . P atrz og łoszen ie!

- n s y d le r  W ik to r  S k o ły s z e w s k l  rządow o upow ażnio­
ny  geom etra cyw ilny , zam ieszkały  w K rakow ie ul. P od zam ­
cze 20, przeprow adza w szelk ie  roboty w aascres m iernictw a  
w chodzące, jak podział gruntów , parcelacje, spraw d zan ie  
granic i t. p R oboiy  w ykonuje szyb k o  i dokładnie, ceny  
um iarkow ane.

Lls> otwarty * podziękowaniem
Do W Pana chem ika dra Ju ljusza Franzosa, aptekarza w  
Tarnopolu: My niżej podpisani, m iło nam o g ło s ić  publicznie, 
iż  Pański .N erw ol*  działał ze s k u t k i e m  i s z y b k o .  
Jestem  70-cio letnim , bolały m nie ręce, że n ie m ogłem  nic  
robić ani na nogi chodzić nie m ogłem , po kilku razow em  
natarciu  N er w olem  jestem  zdrów  i pracow ać m ogę, pom im o  
70 lat. — My kobiety , bolały nas g łow y  i zęby i w iele nocy  
bezsennych  sp ęd ziły  m y, aż u ży iy śm y  N erw olu  w sp o só b  
przep isany , jak  przy każdej flaszeczce je s t  d o łączony i te­
raz jesteśm y zdrow e i polecam y w szystk im  gorąco  zam a­
w ianie, gd; : cena je s t  przystęp n ą  każdem u, bo ty lko 80 
halerzy flaszka. Z asy łam y Ci W P anie Ju lju szu  F ranzos, d o ­
ktorze, chem iku . aptekarzu serdeczne staropolsk ie  „B óg  
zap iać', żyj setn e lata na tej n iw ie dla dobra ogó łu  c  daj 
Boże! Józef Bystry*, A»na Styczeńska, Teresa Gramatyka.

Potw ierdzam  w całej osn ow ie J a n  B y a tr y k  w Maj­
danie K olbuszow skim  (w Galicji).

Na roboty rolce do Francp
p o trz e b a  znaczn ie jsze j liczby ro b o tn ik ó w  d o k ład n ie  z p ra c ą  

n a  ro li o b ezn an y ch . Z g łasza ć  się do

Wiktom Skołyszeu/skiegu Kraków Podzamcze 20.

------------------------ 1

Krrkow i
Mały Rynek 1.

idresy adwokatów - - - - - - - - - - - - -

)r Franciszek Bardel
ad w o k a t k ra jo w y .

Kralów i
Szewska 26, 1. a.

>r Jfeef Gabryel;
ad w o k a t k ra jo w y

S lf t łA  !
(GALICJA)

)r J. A. Beichwa
ad w o k a t k ra jo w y .

m

Kraków
iL Cratika 311. }

Dr Bolesław Misiewicz
a d w o k a t k ra ,o w y .

Rzeszów
Zamkowa 4.

D r  W . D a n ie c
a d w o k a t k ra jo w y .

/  K T D F 5r Zygmunt pisicwicz
L n  1 U 11 ad w o k a t k ra jo w y

p ro w ad z i sp ra w y  sądow e i a d m in is tra c y jn e .

Kaw} lara Pr JKIchaJ latida
a d w o k a t k ra jo w y .

it
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Zokludujcie spółki porceSscyjne!
Kupujcie grunta!

Bank parcelacyjny, Lwów. ul. Brajerowska L11. A.
Po zmianie D yiekcji i pod kontrolą sześciu najw iększych Banków galicyjskich daje obecnie

najlepszą gw arancję i pewność.
1. że kupno gruntów  z parcelow anych przez niego m ajątków  jest zupełnie bezpieczne;
2. że g ru n ta  odda kupującym  zupełnie czyste bez żadnych długów dworskich;
3. że całą m anipulację przy kupnie g run tu  i zaciągnięciu pożyczki dla kupujących włościan, 

czy to 41,',0 . B anku krajowego, czy 4*/, włości rentow ej — załatwi szybko i dokładnie.

Obecnie Bank parceluje:
W powiecie rzeszowskim:

BOREK NOWY, około G00 morgów gruntów  I-szej jakości. D elegatem p. Antoni Piasecki w Borku 
nowym p. Tyczyn.

PRZYBYSZÓWKĘ grun ta  tuż koło Rzeszowa, w doskonałymi położeniu, bardzo  urodzajne. Dele­
gatem p. Józef Budzyń w Przybyszów ce p. Rzeszów — do zastania tam w poniedziałki, 
wtorki, środy i czwartki.

W powiecie tarnowskim:
ŁOWCZOW stacja kolejowa w miejscu. Do nabycia rędziny i lekkie glinki bardzo urodzajne, 

św ietny zbyt na mleko i warzywa.
ZABŁĘDZA 3 kim. od Tuchowa, bardzo urodzajne rędziny. Pozostało około 160 morgów ziemi z bu 

cynkam i, nadającej się doskonale do rozbioru  przez Spółkę włościańską. — Delegatem dla 
Łowczowa i Zabłędzy p. Józef Budzyń, k tóry  tam  jest co p ią tku  i soboty.

PRZĘDZEŁ pow iat Nisko, stacja koleji Nisko, obejm uje znakom ite ziemie (rędziny) i łąki położone 
obok trzech miast. — Delegatem jest p. K arol Bronec w Przędzełu p. Nisko.

PODLESZANY pow iat Mielec 1 kim. od Mielca. G runta bardzo  urodzajne. D elegatem jest p. W ła­
dysław W inogrodzki w Podleszanach p. Mielec.

PILZNIONEK stacja kolejowa Dębica. G runta nam uliste bardzo plenne, p rzy tyka ją  do m iasta P il­
zna. — Delegatem p. Stanisław  Kułakowski, Pilznionek p. Pilzno.

W e  w s c h o d n ie j G a lic ji:
TOMASZOWCE pow iat Kałusz, stacja koleji Martynów. W Tomaszowcach jest już kolouja z 500 

rodzin mazurskich, kościół polski i dwie szkoły polskie. Jest tam 200 morgów w jednym  k a ­
wałku gruntów  urodzajnych, nadających się do kupna przez Spółkę włościańską — po 650 
koron za mórg. Obok Tomaszowice resztka w CZLRESZENKACH (42 morgi za 29000 K.) 
z doskonałym i budynkam i. — Delegatem p. Józef Kobak, Tomaszowce p. Wojniłów.

ZAGÓRZ pow iat Sanok. G runta dobre i tanio; na miejscu świetne zarobki w w arstatach kolejo­
wych. — Delegatem p. Karol B urghard t, Zagórz p. loco.

MIĘK1SZ NOWY pow iat Jarosław , stacja koleji Nowa Grobla na linji Jarosław -R aw a ru ska; jest 
tam 300 morgów gruntów' przypiaszczystych urodzajnych, nadających się do zakupna przez 
Spółkę włości ińską po 600 koron za morg. Kościół i szkoła polska w miejscu. UmowJ zawiera 
Franciszek Możdżan w Miękiszu nowym p. loco.

W sprawie kupna gruntu z parcelacji zgłaszać się wprost do
Banku parcelacyfnego we Lwowie nllca Brajerowska L. 11 Ai
lub do wymienionych delegatów, z którymi można zawierać umowy co do kupna

i składać u nich zadatki. e-« *
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Dr praticiszeH Janczy
lekai-z.

I

Michał Danielak
adw okat krajow y i były poseł do R ady p ań ­
stwa otw orzył kancelarję adw okacką w Kra­

kowie, Rynek linia A B Ńr 37.

Doskonała
kła specjalności korozyń-
tkle sprzedaje tanio Mieczy- 
alaw Gonet tkacz w K orczy­
nie p. loco. — Próbki tylko  
żądanych gatunków  w ysy ła  

i darm o.

A dw okat k rajow y jóZCf COlty J0W$ł(t I
otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (naprzeciw poczty). I

Bank Ziemski w  Krakowie
Rynek Nr. 25, IŁ piętro

Ma na sprzedaż 100 morgów roli, najlepszej ja ­
kości, w jednym  kaw ałku, obsianej, w całości lub 
w częściach po kilkanaście morgów. — W arunki 
< kupna bardzo dogodne. 2-3

Fabryka cukierków, bombonów deserowych i skład czekolady 
HERMANA .1ZRAELOWICZA w  T arn ow ie
poleca sw e w yroby dla sklepów  i Kółek roln iczych po ce­
nach hurtow nych. — W yroby m oje odznaczone na 4 w ysta ­

wach złotym i m edalam i.

We wszystkich handlach żądajcie wyraźnie:
„B łęh it“

farbkę do bielizny w pudelkach, ładniejszej 
i wydatniejszej od proszkowej. 1 pudełko „Błę­
kitu “ starczy za 2 paczki farbki proszkowej

„Hofa“  knotki
do lampek oliwnych z polskiej katolickiej fa­
bryki i uważać kupiwszy „Błękit“ lub knotki

M  ftonlsłau) Hof, Kraków.
Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

C. k. rządow o upow ażnione 1 P p « i | n n ć r  ° k ° ł°  13 mor- 
  ____• i * n C u l l l l l O w  irów oszenneiBiuro w ojskow e

em erytów , c. i k. Lapitana- 
audytora (sędzia w ojskow y)  
Iśtofa Martusiewioza w Krakowie, 
§L Z w ierzyniecka L SIS prze­
prow adza w s z e l k i e  spraw y  
 ________ w ojskow e.

gow  pszennej 
g leb y  w  jednym  kaw ałku, w 
tern 2 m orgi la Du, z bu d yn ­
kam i i obsiew am i zaraz z w ol­
nej ręki do sprzedania. Do  
stacji kolej. D ąbrow a (pod  
T arnow em ) 2 kim . W iadom o­
ści udzieli Franolszek Balo- 
rowloz w Dąbrowie* "j 8—S

W i l A < l A  jest d o sp rze -  
U f l O l O  dam a p iękny  

orny ogród  około  2'/, m orga, 
1 kim . od rynku  pode dw o­
rem przy sam ej u licy ; m oże 
być kilka parceli budow la­
nych, je s t  1,200 koron k asy  
sierocej 4•/,. Można się sta­
w iać z drzewa. Cena 5.400 K. 
W yjaśn ień  udziela o sob iście  
Józef Rużańakl w Go raj o- 
wicach przy Jaśle, poczta Ja­
sło. 2—2

Dwóch czeladników
kolarskich, na płacę od 4 —4 
koron dziennie poszukuje za­
raz Andrzej Damek, Guty 
p. L igotka Kam eralna, Ś ląsk  
austr.

F n l i i ł a r l ł  w t*0 -oku koło  
( U l u i l r H  R ohatyna, oko­
ło 150 m orgów  do sprzedania. 
W iad om ość . A. Hordyńaka,
B rzeżany. 2—4

Z powoda wyjazd#
do A m eryki m am  pole do 
sprzedania, 8 m orgów , ale m o­
gę  w m niejszej ilo śc i sprze­
d ać; ziem ia je s t  bardzo uro­
dzajna, leży  w śródm ieściu  
przy ul. L w ow skiej w T arno­
wie, po bardzo p rzystępn ych  
cenach sprzedaje Sianlaław  
Kwiatkowski, Tarnów  ulica 
L w ow ska Nr. 65. 2—4

Sprzedam po 15 m orgów
i niżej, 100 m etr. szerokie, 
zasiane, po cenie 600 do 700 
koron za m órg; połow a ceny  
m oże zostać na gruncie. O- 
kolica równa, opal tani, p ast­
w isko gm inne, jak rów nież  
surow ica dla byd ła; 3 kim. 
od koleji. W iadom ość: A. Lu- 
blenlok, D olina. 3 -  3

W Kielanswicacti s ®
ście T uchow ie, gd zie  je s t  sąd, 
urząd podatkow y, p o cz ta -te ­
legraf, je s t  do sprzedania dwa 
gospodarstw a. 1) 11 m orgów , 
a przy tem jest 0, które m o­
żna złączyć na 17, 11 bez bu­
dynków , 17 z budynkam i — 
gd yż  na 6 są  budynki. 2) 20 
m orgów  z budynkam i w do­
brym  stanie. Tak w pierw ­
szym  jakotoż i w d rugim  go­
sp od arstw ie grunta bardzo  
dobre, na których rodzą się  
w szelk ie  zb ęża  i jarzyn y , za 
przystęp n ą  cen ę  d o  sprzeda­
nia. W iadom ości ądzieU J a n  
7 a 4 < o  w KielanowićaclTp. T u ­
chów . < - ■ ■ - -- 2 --2

W mieście Lanckoronie
je s t  około  8 m orgów  gruntu  
szerok ości 40 zagonów  wraz 
z now ym i budynkam i zaraz 
do sprzedania. W iadom ości 
udziela Teofil Korzeniow­
ski i  w  Lanckoronie.

Jest zaraz i  pedanta
w Chojniku realność 6 mor­
gów  roli urodzajnej, dom mie­
szkalny  o 2 ubikacjach, sklep  
korzenny, trafika, konsens na 
w ino, stajnia na krow y i ko­
nia, 1 stodoła  o 2 sąsielcach  
i b oisko, piw nica obszerna i 
studnia, w szy stk o  w d ob iym  
stanie, przy drodze, w pośro­
dku w si. Szkoła w  m iejscu, 
kościół i stacja kolejow a 3 ki­
lom etry  odległa. B liższej wia­
dom ości udzieli Józef Monl- 
Jak w L ichw inie p. Grom nik.

Po sprzedania e!*™6
gów , w tem  18 m orgów  za­
sian ego  i ob sad zan ego  bar­
dzo  dobrego  pola, 25 m orgów  
w yrębu (m oże być upraw io­
ny na pole) i 23 m org i lasu  
(dęby, osiLa i brzoza), budyn­
ki now e. blachą kryte, dwa  
dom y o 3 pokojach, kuchni 
i sp iżarni, stodoła w ielka, 2 
stajn ie, 3 chlew y, piwnica, 
staw ek  na ryb y  w podw ró- 
rzu. Cena 58.000 K. Z g łosze­
n ia: Antoni Bojka, W ierz­
chnia p. N iegow ce pow iat Ka­
łusz.

Fnluiarnolł w schodniej Gali- 
l Ul Kul UCl. cji przy  w iększym  
m ieście , szkoły  i kolej w m iej­
scu ; sk ładający s ię  z 63 m or­
gów  ziem i, a to: 10 m orgów  
łąk  dw ukośnych , 7 m orgów  
ogrod u  ow ocow ego w śred­
nim w ieku (jabłoni i gruszy), 
reszta  orna, czarna, pszenna  
ziem ia najlepszej jakości prze­
puszczalna, wraz z now o wy- 
budow anem i budynkam i i in; 
wentarzem  żyw ym  i m artw ym  
z pow odu stosu n k ów  fam ilij­
nych  zaraz do sprzedania. Ce­
na 64,000 Kor. G otówka cała 
nie w ym agana, m ogę przyjąć  
dług. — P roszę  adresow ać: 
Sprzedawca folwarku w  
K lim ow ie. 1—2

1600mórgziemi
p s z e n n e j  na W ęgrzech  do 
sprzedan ia  po 360 K, role, łą ­
ki, la sy , pastw iska. T eren ró­
w ny i fa listy . M órg w ydaje  
10 — 15 korcy pszen icy , żyta  
8—10 koroy. Od K oszyc g o ­
dzinę dróg- szosą , lub koleją  
20 halerzy K ościół i szkoła  z 
język iem  słow iańsk im . Bu­
d ynk i dla 60 rodzin. 200 m órg  
zajęli P ojący ode Lwow a. 
Z głoszen ia  przyjm uje: W i*  
l a i a k l ,  O rta s p. L em es, Sa* 
rós m egye, W ęgry .
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Jfanczydeli sz ty ł ludowych I pisarzy gminnych
prosim y podać swoje adresy pod: Bont hhuJlow y, Rzeszów 
poste restante 13, skąd bezwłocznie we ważnej sprawie po­
łączonej dla nich z ogromnym zyskiem obszerne wiadomości 

otrzymywać będą. 1—3

Kom u za le ży ua tem
by  dostać się do Ameryki, Ka\)udy Brazylji lub 
A rgentyny pospiesznym  angielskim parowcem, by 
mieć k ra tk ą  podróż, dobry wikt na okręcie, sta­
ranną obsługę i wygodne spanie, a nie drogo, ten 
niech pisze po pouczenie list zwykły za 25 hal. 
lu b  pocztówkę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji na  adres:

U n ion  T ic k e t O ffice ,
Ave «le Keyser, Nr. 46. Antwerpja 

(Belgia). 18—20

N a  ra ty po 2 korony Ci
mm inh. Grnnd U"miesięcznie poleca następujące dzieła: 1) „Album jnb. Grund- 

waldzkiu, cena 14 K, zadatek 2 K, jest to dzieło ilustro­
wane, kolorowe obrazy. 2) „Dzieje Polski illustrowane“, cena 
20 K. zadatek 3 K. 3) „Kobieta lekarka ', cena 25 K, za­
datek 4 K. 4) „Żywoty Św iętych', cena K 17‘50, zadatek 
K 2*50 — Są to dzieła niezbędnie potrzebne w każdym do­
mu. Kto płaci naraz, o 1 K taniej na każdej książce. Przy 
posłania zadatku i zamówienia raczą podać swój wiek, stan, 
godność lub zawód; bez zadatku nie wysyła się. Kto żąda 
odpowiedzi raczy markę załączyć. —  ®iysty dochód prze­
znaczał wydawca dla Towarzystwa Szkoły Ludowej w Kra- 

1—6 nowie. Adres zadatków i zamówień:
Jan Bystryk w Majdanie Koibuszowskim (w Galicji). 
A M M M U ió ó d A A U lM a A U U J ś ó M ó A U id tA

STRZELBY!
Jddnolufki od K 20*—, dubeltówki od K 35*—, floberty od 
K 8-50, rewolwery K i —, pistolety R 2*—. Naprawki Unie 
i prędPo. — Cenniki ilustrowane wysyła darm o i opłatnie.

FRANUlCZEK DUŚEK w OPOĆNO Nr. 90
a. d. Staatsbahn, Czechy. 8 0

Czytajcie powieści zeszytowe!
bardzo zajmujące, człowiek o wszystkiem zapomni, a czytad 
będzie do końca następujące p. t . : „Tajemnico żebraka" czyli 
leśna różyczka; „Wydziedziczona" czyli losy pewnej hrabiaki; 
„Wśród Wogałów"; „Cygańskie dziecię" czyli tajemnice 
księżnej rodziny; „H. A Bielakowski nieustraszony zbój i gra­
bieżca" czyli 13 la t wiernej miłości w jaskini skalnej itp. 
Wysyłam 12 tych zeszytów już franko za K 1*50, to jest 
za połowę ceny, bo Każdy zeszyt kosztuje 20 hal. Można 
i mniejszą ilość zeszytów zamówić i posłać w liście marki 
lub stemple wszystkich krajów, które przyjmuję i liczę jako 
gotówkę według kursu dziennego. Kto żąda odpowiedzi raczy 
1—5 załączyć 10 hal. markę na odpowiedź. Adresować: 

Jan Bystryk, Majdan Kclbuszowski (w Galicji).

Singera
„65“

n ajn ow sza  i najdo 
s K e r l i z a  m aszyna

do szyc ia .

S in g e ra
m aszyny  

nabyć m ożna ii  ty l-  
Ko w  n aszych  sK ła -  

dach.

0 1  I B
Kraków, ol. Szpitalna W  (naprzeciw teatru).

o
Za darmo wysyłam cennik na kosy „Kościuszki".

H. Wojas, Kraków, L 83.
Ładna pociecha.

Lekarz: Cóż, jakże się pan cznjesz po tem O B ta tn ie m  

lekarstwie?
Chory: Jeszcze mi coś brakuje, panie doktorze — wy» 

daje mi się teraz głnpio...
Lekarz: Mo. to dobra oznaka — widocznie przychodzi 

pan już do siebie.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludo".
Proszę żądać

s  kupca swego ale zwyozajnlo 
.bul]onu w kostkach", ale raczej 

wyraźnie

M A E E 1  bufjonu w kostkach,
który jest za najlepszy uznany!

Kostka na K  
talerz ('/« litra) * *  h.
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& - RATUJCIE H l E S Z H E i U M !
Nie żadna blaga, ani chęć wy?jrsku 
ale znakom ity  lek , jakim i są

P I G U Ł K I  D r a  W O O D A
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę św. W alem ego i t. p.

Tym lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
Pudełko tych p igu łek  k osztu je 5 K. W ysy łk i do A m eryki, 
w kraju i za granicę za pobraniem  pocztow em  uskutecznia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zablociu przy Żywcu,

Która ma na składzie wszeikie środki lecznicze. — Z am ó­
wienia w yżej 10 koron opłatnie.

9F. PAMM M u ,  Zielono 1.
p o leca : nłęski ankr remontoir. z portretem  
K ościuszki, M ickiewicz^ lub  z godłem  pol­
akiem , bardzo dobrze idący, na m in w j 
regulow any, kor. 3‘90.

Harmonika z 8 klaw iszam i p ięknie wyko- 
oana K 290 , z 10 klaw iszam i. J ’ 4 90 v. du­
żym  form acie z 10 k law iszam i i 2 rejestra­

m i K 7, z 8 rejestra ­
m i i k law isze  z p er­
łow ej m asy  K 960.
Na żądanie wysyłam d u m o  i op ła lu ie  
kataló ; iluątrow . zegarów , zegark ów , 
w yrobów  ju b ilersk ich , ch insk . sreb ra , 
przj borów, narzędzi zegarm istrzow ­
sk ich  i towarów muzycznych. 5 —14

A \  *:N

W■4? i]■:« u 1J \

D i  j i j m y  s t a l e  z a t r u d n i e n i e
każdemu bez wyjątku

a wiek, pleć lub oddalenie nie są p rze­
szkodą Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w m iarę udoskonalenia. 

Pisem nych wyjaśnieni udziela:
Car. innmnr" Krajowe przedsiębiorstwo 

„udlliypUlll , wyrobów trykotowych ::
we Lwowie ul. Zygmuntowska L. 9.

Straszny wypadek
na m orzu m oże s ię  stać ty lk o  na lichym  okręcie , d la tego  
prosim y Szanow nych  C zyteln ików  pouczać k ażdego  em i­
granta, że najbezpieczniej, najszybolej. a nie drogo przewozi da 
Północnej I Południowe] Ameryki katolicka firma O jc z y z n a  
(„ V ator lan d „> . — Firm a ta m a dw a w łasne biura w p or­
tach R otterdam  i A m sterdam . W yśm ien ity  w ik t na_ o k rę­
tach  i w ygod n e urządzen ie w  trzeciej » asie  na sp osób  ka­
ju tow y, ja k  w k lasie  drugiej. L if t  z G alicji op łacony m arką  

za 25 halerzy lnb  kartkę za 10 halerzy  adresow ać:

„Ojczyzna” („Vatepland
F o stb o z  664. Bottfrdam  - Holland.

- W -w
ŚWIATOWĄ SŁAWĘ

uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwą
I C H T  Y O l  r f E N T H O  Ł

który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dzift jest praw ie u k tż- 
dego ulubionym środkiem domowym, który lecay jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe wypadki 
Reumatyzm, Gośćca, NerwoLKli, Bdu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuebllzny, 
Zapalenie stawów, Suche bole i tym podobne dolegllwośol i usuw a je  bezpow ro­
tnie w jak  najkrótszym  czasie, naw et w tych w yradkaoh. w których inne 
środki nie pomogły. Skutek nadzwyczajny. Działanie szybkie I ' pewne.

Jodyna g łów na fabryka i w ysy łk a  praw dziw ego Iohtyom entolu  i

Laboratoriom chemiczno aptekarza
Szymona Edelmana w Samborze, l »
Pocztą wyyyła się najm niej 5 faszek (franko) i  opłaooią pocztą aa 6 koron. 
10 flaizek  franko 10 K. 25 flaszek franko 23 K. — Uprasza aią żądać praw dziw ej# Iehtyo- 
roentolL. tylko w plombowaneia opakowania i zamawia* Ioh tyoaentel *  tytki* ae Sam bora,
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Pracownia i dom ekspedycyjny
W yrobów  tk a c k ic h

• pod upieką Najświętszej Rodziny«

Józefa Jórasza
w Eforczyaio obok Krosna (Galicja) 

poleca Szanownej P.T. Publiczności słynne 
w świecie P ł ó t n a  k o ^ c z y n s k ie  czysto 
lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości 
na prześcieradła bez szwu, Bieliznę stoło­
wą, Dymy, Drelichy, Chusteczki do nosa. 
Ręczniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone, 
Również: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płó­
tna bawełniane, Płócienka kolorowe, Fla 
nele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Su­
kna, Lodeny, Kaoy na łóżka, Koce, Derki 

na kunie, Chodniki itp. wyroby tkackie. 
Próbki, możliwe z oceną wysyła darm o i opłatnie.

19

t5<?cs{\łuij ftitaty-fyfciyp#  
i p o d n i d C t U f S n y  rts u b ra n lj j .
t’ ilsiyfj Iki.ni dwnow Mntor.ji*j» 

a n i l i . K o r c i y n i ! :  pcbwojni* 
(if^ co n ych  n ici 3ą n ó d i w y c u j - ; 
trw a le  a p r j y  i m  t j r .i * .

si; prrfkor :ć  i 2 a- 
lĄ d a t d irm ii cennÓs n< utra­
t a  jimoW? n- ęiki- idrlcięcc. ■
: T o * a r  k ie r y  *> % r \  poOciia 
•yrmćnijT. cit* t*‘ p

iWres Antoni Baiu!
kP<ył opiek; S/Jfrót

tkaln ia
•Korczynie
(Qalicyłj

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu“

6 letnia gwarancja
za m aterjat i w ykonanie row erów  m arki 
„Bohema". R eperacje prędko, trw ale i ta­
nio. Zam iana starych  row erów  na nowe. 

D ogodne w arunki spłacalne. — P rosp ek ty  darm o i opłatnie.

FR  \NC. DUŚEK, fabryka rowerów, OPOĆNO Nr. 150 
a. d. Btaatsbahn, Czechy.____________ 2 0

K t r r j  a j  ą c
lub zam aw iając towary, uprzejm ie pro­
simy naszyuh P rz y jac ió ł powoływać 

się na „P rzy jac ie la  Ludu**.

C E N N I K  K O S .
Szanowni Panowie Gospodarze! A żeby położyć koniec w y ­

zysk ow i naszycn w ieśniaków  przez n iesu m ien n ych  sp rze­
daw ców  kos, którzy za lichy  tow ar każą sobie drogo  plucie, 
objąłem  g łów n e zastęp stw o karpackich kos najlepszej jakości 
Szanow ni P » n o n ie  G ospodarze! Spróbujcie m oich k os a już  
n ig d y  n ie pójdziecie za g łosem  nam ow y kupców  po jarm ar­
kach, k tórzy za sw oją  tandetę zgarn iają  W aszą krw aw icę  
w sw oje — w dodatku W am obce ręce. D ajcie raczej sw em u  
zarobić za dobry  tow ar! Sw ój do sw ego! K osy m oje w yd ają  
cieniutki dźw ięk, przecinają ła tw o najtw ardszą traw ę górsk ą , 
zboże i są  podw ójnie w łoju  hartow ane. P roszę  próbow ać, 
a n ie pożałujecie tego!
D łu gość  w centim etrach oC 65 70 75 bO 85 30
Cena w koronach: 1-60 1-70 1-80 1-90 2-— 2-10 2 20
II . rodzaj bez gw arancji K 1'30 14 0  1-50 1-60 1-70 1-80 1 90 
kto zamówi 10 kos dostanie Jedną — 20 kos-3  — 50 k o s-8  dar* 
mo. — Óprócz k os mam na sk ładzie  brzytw y, m arm urki, 
kow adełka i m łotki po K 17 0  i K 1 80 para. - -  S ierp y  ko­
w alsk ie  zębate z rączkam i po t>o hal. i p v  1 kor. — B rusikl 

orauski, po 30 40 halerzy sztukę.
S T E F A N  D O B t  8 Z r Z  MC w D olinie k o ło  S tryja  (Ga)roja).

T Y G O D N IK  N A R O D O W Y
IL U S T R O W A N Y

najtańsze i c l ,obfitsze pismo ilustrowane bia rodzin po!s!Jch 
w  G a l iv j |  

wychodzi od i-go stycznia w Krakowie.
Co n iedzielę bogato ilustrow any zeszyt, ob jętości 3 3  a trou  

w  kolorow ej okładce, zawiera;
A rtykuły  narodow e i h istoryczne. P ow ieści (rocznie 20 to 
m ów  10 arkuszow ych), H um orystykę. Poezje. N ow ele. A rty­
ku ły  p op u larn o-n au k ow e. B yg ien ę . Dział kobiecy. D ział: 

„Dla naszych  dziatek".
„ T y g o d n i k  N a r o d o w y '*  w stosow n ych  artykułach  i k o ­
respondencjach inform uje o życiu  i pracy P olaków  w szy st­
kich trzech zahorów  i b liższej i dalszej obczyzny. 
„ T y g o d n i k  N a r o d o w y "  ma w yb itnych  w spółpracow ni­

ków, tak w E u -op ie, jak  w Am eryce.

P r z e d p ła ta : w yn osi rocznie (52 num ery) 8  kor., półrocznie  
v26 num erów ) ą- kor. 8 0  haL, k w aita ln ie  (13 nu nerów ) J 
kor. 4 0  hal. — Przedpłatę przesyłać należy przekazem  do
Administracji „Tygodnika Narodowego" w Krakowie, 

ul. Wiślna 2 (róg Rynku).
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Do uyleZdźtUacycłi do Północne] Amerckl.
Ola gospodarzy jest najlepszym Stan Montana*

gazie teraz tysiące rodzin się okupuje i grunta 8ft po 
niskich cenach do nabycia, gdzie pewna przyszłość
i w kilka latach można dorobić Się majątku.

Tam grunta są najurodzajniejsze i najtańsze w Ame­
ryce, na co mamy rządowe potwierdzenia. Grunta bez pni 
i kamieni. Od 70 koron za akier (nie cała morga) i wyżej, 
stosownie do lokacji. Na 5 d& 10 lat wypłaty i dogodnych 
warunkach. Kupującym 160 akrów zwracamy wszelkie ko­
szta podróży jednej osoby. Dwa lub trzy żniwa zapłacą wam 
za farmę, jaką kupicie. Nową kolej wymierzają teraz przez 
środek gruntów kolonji, a dwie główne linje kolejowe już 
mamf. —  Znana dolina „Yellowstone" w DawoOn County, 
którą dwie linje kolejowe oraz rzeka „VellowŁ,w>ne“ przerzy­
nają, słynie na całą Amerykę z niesłychanych urodzaji, po­
łożenia i tanich grantów w tak pięknej okolicy. Kupujący 
farmę przy koleji, rzece i blisko miasta, zapewnia sobie war­
tość ziemi i coraz to lepszą przyszłość z prędkim wzrostem 
całego stanu. —  Ziemia w stanie Moiltaiitt jest po części 
tylko trawą porosła, można zaraz orać, shć, sadzić i pierw- 
szeg > roku mieć piękne dochody. Wszelkie gatunki zDoża, 
warzyw, owoców, traw  i t. d. rodzą 3ię i dojrzewają, rów­
nież hodowla bydła, owiec, świń i kur, nadzwyczaj sie 
opłaca. Kolonie polskie, czeskie, litewskie i słowackie zakła­
dają się w całej okolicy. Naoczne zwiedzenie naszych okolic 
przekona każdego, że w Staiiie Montana O wiele łatwiej 
3 doi. zrobić, aniżeli 1 doi. w Stanach New' York, Pennsyl- 
vania, Wisconsin, Michigan lub innych. Pracy w bliskości 
i okolicy jest wiele. Opał za darmo. Wszelkie Sprzęty rol­
nicze, drzewo do budowy, bydło, konie i żywność można na 
miejscu doatać. W sąsiedniej Kolonji Wibaux już przeszło 
90 rodzin polskich się osiedliło. KuŚcIÓł już budują, a 
ksiądz pol8ki w tym miesiącu osiedli się na stałe. Huraga­
ny, Cyklony i robactwo na owoce lub ziemniaki są nie­
znane, Stosownie do statystyki rządowej Stanów Zjednoczo­
nych, Montana przewyższa wszystkie inne stany znaczną 
wyższością co do urodzaji.

Następne wyjazdy będziemy mieli w dniach: 5, 12, 19 
i 26 kwietnia — także 3, 10, 17, 24 i 31 maja. Podróżą 
wszystkich zajmuje się jeden z reprezentantów Spółki.

Dla dogodności nowo przybywających kolonistów mamy 
Wielki Hotel w środku obydwóch kolonji, w którym każda 
fnmilja będzie mogła tak długo zamieszkiwać, aż na swoim 
gospodarstwie się pobndnje. Po dalsze szczegóły piszcie do:

I. W. Hili Land Co, Boom 10, Dawidów Bldg.
WIUcci Barro P a U. 9. A.

Lub po wszdkie informacje do Towarzystwa Opieki nad 
emigrantami „Opatrzność", Kraków, ulica Lubicz L. 3.

prawdziwym starta# domowym
je s t  k siążk a za darm o, którą  
ofiarujem y każdem u cierp ią ­
cem u człow iekow i. Z tej in tt-  
r ującej książk i zaczerpie po­
ciechę i uzdrow ien ie w iele lu ­
dzi, k tórzy d o tych czas uważali 
sw ą chorobę za nieuleczalną, 
gd y ż  z pew nością  sznkali zdro­
w ia w n iew łaściw y sposóD. Je­
dnak elek tryczność, a szczegó l­
nie sta ły  prąd galw aniczny  
ie s t  najskuteczn iejszym  środ ­
kiem , b y  zw alczać ogólne osła­
bienie nerwów, reumatyzm, ból 
głowy, Lezsennośfc, stany poraże­
nia, newralgie, nerwowe zaburze­
nia trawienia, melancholię, osła­
bienia wszelkiego rodzaju, bez- 

krwlsto&ó, najrozmaitsze choroby kobiece etc. N sszą  m e­
todę leczenia op isa liśm y  w zajm ującej broszurze, któ­
rą p osy łam y każdem u, kto się  a o  nas zw róci d a r m o  
1 o p J a t n i e  bez żadnego zobow iązania. Jeszcze nigdy  
nie ofiarow anr w A ustrji puoliczn ości taa w artościo­

wej, pouczającej k siążk i zupełn ie za darm o.

Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń I.
Schwaig&sse 1, Meianiu Ast 53.

Knpon na książkę gratisową.
~ D o  29/V. 1910.
Elektro-terapeutycznej ordynacji

jaWiedeńJ I., Suhwangajse 1, Mezanin Abt. 53.
■g. P roszę  m i p rzysłać  dzieło: „Rozprawa nowo- 
o  czesrej terapii elektrycznej" darm o i opłatnie.
i* N azw isko:

A dres:

0

§ 8 ^ *  O b r a z y  religijne na kanw ie ,
ozdobne w ramach politurowanych K 6 80 (na płótnie). W  pa- 
niałe kapliczki za szkłem po K 10, r  muzyką „Serdeczna 
Matko" K 12, obrazy olejne na płótnie wielkiego formatu 
F 4 i t. p. — Czysty dochód przeznaczony jest na badowy 
kościołów, a  u l  aakupujących t e  przedmioty odprawiane będą 
msz. święte. —  Przy zamówienia proszę mi posłać zadatek 
2 K. Kto żąda informacji raczy załączyć markę na odpowiedź. 
Jedyne zastępstwo na całą Austrję. Polecam i proszę zama­
wiać. Adres zamówień: Jan Bystryk w Majdanie Kolbu- 

szowskim (Galicja). 1—6

WAŻNE DONIESIENIE!
Laboratorjum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA wraz Î HTUAMPNTHfll . . .  J 
z fabryką powszechnie znanego środka przeciwreumatycznego IW Ill7U iiL lllIIU L
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przeto 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do
S J L B I B O R A

Adres: UHmtodtim chEuUczue aptekaru Szymona Edelmana v  Samborze, Synek L Ł
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a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo s ą  największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
New-Yorkn, Bostonu, PhUadelphii, Pcitland, 
Halifai, 5t, John i yuebec Odjazd co dnia 
prócz niedzieli Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:

Anglo • kontynentalne Biuro podróży
Glashaven 22. 

Rotterdam (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal*

Półtora m iljona Koron
płacim y co roku obcym  fabrykantom  za liche bi­

bułki cygarctow e. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że są  cienkie  
a w ięc dobre. To n iepraw da! T ylko bibułka  
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkod li­
wej zapraw y, m oże być w paleniu sm aczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób B ibu łek  cy g are to w y ch :

PO BUDK A.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tein, że nie iest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a d jm  posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 hal.
„ w o p a s c e ...................................4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 

F a b r y k a  t u t e k  i  b ib u ł e k  c y g a r e t o w y c h

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W trafikach odrzucajcie obce wyroby % żądajcie naszych.

K t t r e  b ib u łk i  « y g a re te w e  &*} krit»  
jow ego  w y ro b u , a  k f ' '  n ie ?

N;e dajcie się oszukiwać i tumanić przez poiskia lab 
ruskie napisy, jakich Niemcy używają na Bibułkach Cy-
garetorfjfch, lecz patrzcie dobrze I czytajcie uważnie, c z y  u a
książeczce z bibułkami opr.iez napisu polskiego lub ru ­
skiego jest także nazwisko fabrykanta Polaka lub Ka­
sina. — j a  i i  moich Bibułkach d a j;  tak) napis: „P obud ka11 
wyrobu Mra W, B ełd ow skieg o« Krakowie, bo daję uczciwy
wyrób. Nic ukrywam więc mego nazwiska, Oni zaś dają 
jakiś polski lub ruski napis, a I nazfflskiSA Sig kryją. 
A wiecie dlaczego tak robią.- — BO d a jf  llchOtg. Jeżeli 
zatem na książeczce z bibułkami lub na pudełku z tu t­
kami niema nazw iska polskiego lub ruskiego fabrykanta i m laj- 
scowości v której on to wyrabia, to nawet tego do ręki 
nie bierzcie, bo to napewno nie krajowy wyrób — to 
wyrób naszych wrogów.

Naszym świętym obowiązkiem jest bronić nie tylko 
wiary, ziemi i języka, ale i przemysłu, inaczej będzie­
my ciągłe narzekali na biedę i jeździli na poniewierkę 
na Saksy, a Niemcy będą ciągle z nas kpili i naśmie­
wali się, bo będą mieli w kieszeni nasze znojnie za­
pracowane pieniądze.

Zanim u mnie zrobicie zamówienie, piszcie wpierw 
po próbki bibułok „Pobudka“, które wysyłam darmo 
i opłatnie; ja  nie obawiam się, żeby Wam nie smakowały. 
Żądajcie w Kółkach I trafikach Bibułek „Pobudka11

1 - 2 6 wvrobu

Władysława Bełdo»sKie$o w Kifcra.

S z y b k o ! lu n !  >2

O® Ameryki
pospiesznym okrętem w 6 dniach 

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
4  ♦  P recz  z wyzyskiem . 4  4

Żądajcie pouczenia tylko od
B .  K a r l ^ b e r g a

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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Nowa apteka pod „G w iazdą4' w Jaśle Alfreda Romana Weissa
pi y ulicy Kościuszki, naprzeciw kancelarji adw okata WP. D ra Michnika 

poleca lek i k ra jo w e  i zag ran io zn e  św ieże w ody  m in e ra ln e  n a tu ra ln e  i sz tu czn e
po niższych cenach niż w handlach,

wszelkie bandaże przepuklinowe, prześcieradła gumowe i t. p. : =

Nmncasze maszyny do szycia „Afrano" i wyroby tkackie
szyjące wprzód 
— i wstecz —
Rowery, francus­
kie Patefony ze 
stałym  szafirem , 
oraz Pralnie, Ma­
gle i części skła­
dowe do m aszyn 
do szycia i  rowe­

rów. — S k ład -

Iz n a jlep szeg o  p rzęd z iw a , ja k 'n a j s ta r a n n ie j  w y k o n an e  ja k o  
to : Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dymy, dreli- 
»zki, chusteczki do nosa, ręczn ik i, śc ie rk i, o b ru s y , se rw e ty , b a r ­
ch an y , flanoie, szew io ty , p łóc ienka  ko lo row e na fa r tu sz k i, 

[ su k ien k i, b luzk i i s ilne  tk a n in y  na  u b ra n ia  m ęsk ie  poleca

T k a l n i a  P ł ó c i e n
M IC H A ŁA  M IĘ SO W IC Z A

w Korczynie obok Krosna.
_  m  m W w  •  •  -Mwr — N a Ż ądanie p ró b k i tow arów  bezp ła tn ie . — Kto ty lk o  raz
I .  H k U K l l l S K l  1  W »  l a O F & I l C  l e d e n  zam wił to w a r z m oje j tkaln i, ten g d z ie indz ie j p łó ­

cien ku p o w ać  nie będzie.w  J a ś l e ,  u i .  3- g o  M a j a .  
P r o s im y  o pop& role n a s z e g o  h a n d lu .

T A N IO  DO SPRZEDANIA  
dla PP. Studentów i PT. Publiczności
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 16 — 18 I< 
a najlepsze wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 6 ręczników, 6 husteczek do nosa za 

12 K. W szystko opłatnie.
T K A L N IA  A N T O N I E G O  B A R U  T A

p od  op iek ą  św . Józefa , w K o r c z y n i e  (G alicja).

A. T H H E F U Y e g o  R A I  C  A  I R  \p Le k a r z a  Ł B  i A  Ł ł  »  i *  1¥ *

BI
<
»
e
»
u
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Jedynie prawdziwy 7 zieloną ZAKON­
NICĄ jaku marką ochronną.

N iezaw odny  sk u te k  leczn iczy  p rzy  
w szy stk ich  ch o ro b ach  o rg a n ó w  
re sp ira c y jn y c h , kasz lu , zaflegm ie- 
n iu. ch ry p ce , p rz y  k a ta rz e  k r t a ­
ni, bolach p ie rs i, ch o ro b ach  p łu ­
cnych , sp ec ja ln ie  p rz y  in fluenzy , 
c ie rp ien iach  żo łądkow ych , zap a­
len iach  w ą tro b y  i ś ledziony , b ra ­
k u  ap e ty tu , p rz y  złem  traw ien iu , 
z a tw ard zen iu , bo lach  zębów  i cho ­
ro b ach  ja m y  u s tn e j, ra n a c h  p o ­
chodzących  z o p a rzen ia , w y rz u ­
tach  etc. 12 m ałych , 6 du ży ch  albo  

1 d u ża  flaszk a  fam ilijn a  K 5-— 
Aptekarza A Thiirry’.go jedyiie prawdziwa

m aść centyfoliow a
n iezaw odna  o n a jlep szy n . s k u tk u  leczn iczym  p rz y  r a - 
nach, w rzo d ach , sk a leczen iach , zapa len i eh, abscesach , 
u su w a z ciała w sz y s tk ie  obce nalec ia ło śc i i najczęściej 
czyni zb y teczn e  b o lesne  ope rac je . S k u teczn a  n aw e t
p rz y  z a s ta rz a ły c h  ra n a c h  etc. — 2 ptltzk! kOiZtllje K 360.
Ź ró d ło  d o  sp ro w a d z a n ia : A p tek a  pod  .A n io łem  s tró - 
żem “ Adolfa THIERRY’ego w PREGRADA obok Rohlteoh.

Do nab y o ia  deta liczn ie  we w szy stk ich  w iększych  
ap tekach . 17—2R

Allemechter Balsamiiis du Sebulzin|t!-ApoUłike 
% ces
A.Thierryin Prtjrada 

kii nohUich-SKî rbrcnn.

J M  M M  0 Krośnie
p u J o ea :

W s z e lk ie g o  r o d z a ju  m a s z y n y  r o ln ic z e :  ł ’lug i, b ro ­
n y , s ieczkarn ie , m ło ca rn ie  ręczn e  i k iera tow e, k ie ra ty , m ły n k i 
d o c z y s z c z e n ia  zboża, c y lin d ry  ( t r ie u r y ) ,  siew nik i, b u ra- 
czarki oto. etc.

M y sa y n y  do  w y r o b u  d a c h ó w e k  c e m e n to w y  oh  i rur  
b e to n o w y c h .

S ik a w k i o g n io w e  d la  g m in  w ie jsk ich , m ia s t i m ia­
steczek . — P o m p y  s t u d z ie n n e  w 9 ic lk i.li sy s tem ó w .

K o m p le tn e  u r z ą d z e n ie  m ły n ó w  w ło śc iań sk ich , m o­
to ro w y ch  i in nych .

M o to r y  ro p n e . N a jta ń sz a  sita  popędow a.
M a sz y n y  d o  s z y c i a  zn ak o m h e  i tar.io, św iatow ej 

| sław y m ark i „Y erilas ‘.
; Cl ram  c lo n y  i p ły ty  g ram o fo n o w e .
; W szelk iego  ro d z a ju  a r ty k u ły  betonow e, dachów ki, r u r y  etc.
I filie fa b ry k i be tonow ej w R y m an o w ie  i D ukli. — U rządza- 
1 itie cegielń k ręg o w y ch  — p lan y  i k o sz to ry sy . — W szelk ie  
l : in n e  m aszy n y  i n a rzęd z ia , jak ie  w (jwiecie e g z y s tu ją .

L ic z n o  u n nan li- .n a  żądania k a ż d e m u  n a d e s ła ć  m o g ę .

aa ■ B

C enn ik i w y sy łam  n a  ż ąd an ie  d a rm o  i op ła tn ie .

K a  r e u m a ty z m , gościec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się namierzające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Llnlmentum Gsultherlse com- 

pssltum i  prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E R W O L “
c h e m ik a  O r a  is llu a z a  F r a s z a a a , a p t e k a r z a  w  T a r n o p o la .

Cena flakonu 80 bal. — 10 fiakonow 8 kor., nie liciąo opa­
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczyni >cu do prie- 
glądnięcia. Dwa racy dziennie wysyłka pooit. Na składzie: 
Kraków, apteki Bedyka, Wiszniewskiego, jako też w  drogn- 
erjach Zopotha i Wiśniewskiego. Maków, apteka Froncsa; 

d  Lwów, apl aki: Dewechego, Khrbara Maya, Łazowskiego, 
(// Dra Piepee-Poraty ii skiego, Mikolasza, SklepiuB«iego Ober- 

harda Zarzyckiego. Niemcy: Loewenapothele Utto io a ra  », 
Goerlitz, Qbermar.it 1. 31. wDjąbrowej na składzie w aptece 

pod -arządem Lewińskiego
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Ja Anna Cslllag
z moimi 185 cm. długiem i olbrzymiemi włosami Lo- 
reley uzyskałam  je wskutek 14 miesięcznego uży­
wania mojej pom ady własnego wynalazku. Jest ona 
jedynym  środkiem  przeciw wypadaniu włosów, dla 
popierania ich wzrostu, wzmocnienia skóry, zwiększa 

mężczyzn pełny, silny wzrost brody i nadaje  już po 
H k ró tk ie m  użyciu włosom na głowie I brodzie natu- 
B r a l n y  połysk i pełność, zachowuje je przed  wczesnem 
Hosiwieniem aż do późnego wieku. Żaden inny śro- 

dek nie posiada tych m aterji pożywczych dla wło­
sów, ja k  Csillag pom ada, k tó ra zupełnie słusznie 
zdobyła sobie światową sławę; panow ie i panie 
już po użyciu pierwszego słoika pom ady osiągają 
najlepszy rezultat, gdyż w ypadanie włosów ustaje 
w zupełności już po kilku dniach, a natom iast 

okazuje się nowy porost.
C e n a  jednego słoika 2 K, 4  K, 6 K i 10 K, wysyłka pocztowa co- 
dzienle na cały świat za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, albo 
z a  zaliczką pocztową z mej fabryki, dokąd też należy ad reso­

w ać w szy stk ie  zam ów ienia. 7—26

Anna Cslllag Wiedeń I. Kohlmarkt 1L

O oboo o 
052  ™ cao.® §o -J o —• t-

Zł

Ztawiia: T&niość, dobroć I trwałość I
I g n a c y  C y p p e s  Kraków, ul. Florjańska 49.

Sprzedaje tow ary i nadal po nadzw yczaj­
n ie  tanich  cenacn. 1 B rytania anker Rera 
S ystem  R osk ' z szwaj^rplMn* wer(ci>5r 
i p ięknym  łańcuszKiem  tylKo za K &-SK). 
A m eryk, elektr. złoty R v n o n to ir  k ieszon ­
kow y z m arką sy stem u  R oskopf, 36 "< dz. 
idący  w raz z p ięknym  łańcuszkiem  Kor. 
4-50. S rebrny R osk op f o trzech kopertach, 
bardzo siln y  K 10’—. S ta low y dam ski Re- 

m on toir  K 7-30. Ludzik najlepszy I[ y - .  Ł ańcuszki srebrne  
od K 2-—. Z egarki z łote dam ski od koron 20-—. 1 4 -  26

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnle.
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P ro s zę  z aw sze ż ą d ać w yroku krajow ego! I i  
M U N K A

oszczędzające, jsderna mydlą
z „N osorożcem " lub . a  ..<■

z pierwszej galicyiskiej parowej tuLryki

M Y L Ł A
Szymona Mnaka w Żywca IS.

Cena flasz.: K O 50. H O T i Krople to ąpgg Cena flaszeczkh  
K 0 80

na żo łądek, wskutek niepra­
widłowego trawienia, zatwar* 
dz enia i innych przypadłości* 
są polecenia godne:

S s t e a  Kroplo io ts jk o w s .
Wyrób i jedyny skład: a  k. obwodowa apteka w Przemyślu. M . N U ł lW A I & Z i  

c. i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Eltinger.
M T  Zamówienia z prowincyl uąkuteozrla 8ię odwrotną pcozią.

Księgarnia D. C. Friedleina
Kraków —  Rynek 17.

'< Katalog bezpłatnie. — UWAGA: Należy w yraźnie żądl

K s i ą ż k i  n a
Nagrody Pilności, i

tć katalożek książek na nagrody  pilności* ;
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W
Ludowe Tow arzystw o wzajemnych ubezpieczeń w Krakow ie

ulica Reformacka L 3 U p
koncesjonowane reskryptem  ck. M inisterjum spraw  wewn. z 9/8 19081.4647 założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludowego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artwe i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkami.

ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Erakow skiem , na Bukowinie i na Śląsku.

„ m S Ł A “
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki.

przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ W I S Ł A “
ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastow ski w czerwonem pula).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i graou w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W i s ł y 44.

CYJSKI BANK ZIEMSKI W Ł A Ń C U C IE
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

G x * ó d e k  x a . c t d  D u n a j c e m
w powiecie Nowy Sącz. 18 km. od stacji Nowy Sącz, g ru n ta  tak  zwane »równie« pierwszej k lasy 
i najlepszej jakości, do nabycia z budynkam i. Laski młode po bardzo przystępnej cenie.

Sprzedaż gruntów  przeprow adza delegat Banku na miejscu w czw artek każdego tygodnia.

wieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. od stacji kolejowej W ola łuż&iiska. Łużnej znajduje  się 
kościół paraf jalny, szkoła i posterunek żandarm erji. Do nabycia są g run ta  orne, łąki i las. G runta 
orne przew ażnie drenowane, na  których udają  się wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych. Cena 
za g run ta  orne i łąki od 1000 koron za mórg, cena za las począwszy od 300 K za mórg. W lasach 
Łużnej znajduje się również budulec. — Iva miejscu udziela w yjaśnień zarządca gospodarczy, a de­
legat Banku, up ragn iony  do sprzedaży gruntów' i odbioru pieniędzy przyjeżdża we wtorek każdego 
tygodnia do Łużnej.

miasto, stacja kolejowa oddalona o 4 kim., a w miejscu: starostw o, rad a  powiatowa, sąd powiatowy, 
u rząd  podatkowy, pocztowy i telegraficzny, dwa kościoły rzym. kat. i szkoły polskie. Do nabycia 
grun ta  orne, położone przy samem mieście, o glebie pszennej pierw szorzędnej jakości, ów ukćśne 
łąki, młode lasy i place^ budowlane. Sprzedaż gruntów  przeprow adza na miejscu co środy bankow y 
delegat, który upow ażniony jest do odbioru i kw itowania pieniędzy.

miasto w powiecie tłumackun. W miejscu znejduie się stacja kolejowa, sąd powiatowy, poczta i te­
legraf, kościół i szkoła polska, oraz wielka fab ryka m aszyn Bredta, dostarczająca znacznych zarob ­
ków. Do rozparcelow ania jest jeszcze około *00 morgów dobrej, u rodzajnej roli oraz około 200 m or­
gów słodkich łąk  i pastw isk. Cena m orga roh wynosi 700 do 1200 koron. 6_6

Wydawca i odpowiedzialny redaktor la s  Staptai»kL.
Czcionkami drukarni Literackiej w frakow i* (Jagiellonka 10, pod zarządem L. K. Gon kiego).


